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Wydanie poranne 
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 1 2 —.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) pr^yjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan  S t r y c h a r s k i w  biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i’ Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 haierzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekroljgi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Od adm inistracji.
Naszych P T. prowincjonalnych Prenumera

to rów  prosimy uprze m e o wczesne nadsełanie 
przedpłaty na marzec, która wynosi: 

w  mieście Krakowie kor. 2, 
z  opłatą pocztową na prowincję kor, 2*70.

ińzk i żywioły.
Tysiące morgów urodzajnej ziemi zamulone, 

setki domostw i zabudowań gospodarczych zni
szczone, całe wsie pozbawione pierwszych środków 
d<» życia, całe dorzecze W isły i jej dopływów 
przemienione w wielkie jezioro, głód, rozpacz, 
nędza a w następstwie emigracja włościan, za
burzenie kraju, ogólne niezadowolnienie, nie
ufność do władz krajowych, żniwo dla rewolu
cyjnych agitacyj i dla żydowskich lichwiarzy — 
oto obraz, który możemy sobie odtworzyć z o- 
statnich powodzi.

** *
Nasi przedstawiciele w Wiedniu odnieśli nie

dawno tryumf niepospolity; obiecano im wybu
dowanie kanałn od Krakowa do... Brodów. Ko
mentarze półnrzędowe ogłoszone podczas rozprew 
pad tą sprawą, wykazały w sposób niezmiernie 
poetyczny, że po wykopaniu tego kanału, który 
będi. e prawie tyle kosztował cb przekop sueski, 
nas .ani e dla Galicji złota era bogactw? rąate- 
rjalnego i dnehowego podniesienia. Jesteśmy co
kolwiek sceptyczniejsi i przypuszczamy, że ka
nał ten nigdy do skntkn nie przyjdzie, dobrze 
będzie gdy doczekamy się połączenia Wisły z 
Odrą, a może i z Dunajem. Ale to odległa przy
szłość, podczas gdy dla naszych interesów, dla 
naszego ratnnkn, potrzebnjemy przedewszystkiem 
regulacji rzek.

*
*  *

System rzeczny Galicji jest bardzo bogaty 
i niezwykle rozwinięty. W  innych warunkach 
ta sieć naturalnych dróg wodrych byłaby wiel- 
kiem bogactwem krajn; zapewniłaby mu łatwy 
zbyt produkcji, tanią komunikację i dogodny roz
wój handlu i przemysłu.

Obecnie jednak te nasze piękne rzeki, są 
źródłem strasznych nieszczęść i rok rocznie pow
tarzającego się zniszczenia. Jak pięknie powie
dział poeta „żywioły nienawidzą dzieł ręki ludz
kiej*. Wzburzone fale Wisły i Dunajca rzucają 
się z niepohamowaną siłą na wioski i pola, ni
wecząc owoce ciężkiej i długiej pracy i nadzie
ję  plonów. Cóż jednak Indzie zrobili, aby te ży
wiołowe siły utrzymać we właściwych granicach, 
aby je  raczej dla swoich potrzeb spożytkować, 
niż ponosić przez nie nieobliczone straty? Otóż 
nic albo prawie nic! Od lat tyln mówi się i pi
sze o regulacji rzek, tyle planów opracowano, 
tyle pieniędzy wydano, tyle budowli rozpoczęto, 
a rezultat jest taki, że wylewy powtarzają się
rokrocznie, coraz groźniejsze, coraz szkodliwsze.

** *
Marszałek krajowy na pierwszą wieść o po

wodzi wyjechał w okolice zagrożone i osobiście 
zbadał rozmiary klęski. Jest to najlepszy sposób 
poznania potrzeb oKolic dotkniętych katastrofą, 
i nie wątpimy, że naczelnik naszego samorządu 
spożytkuje swoje spostrzeżenia i pokieruje nale
życie akcją ratunkową. Miejmy jednak nadzieję, 
że marszałek i Wydział krajowy nie ograniczą 
się do doraźnej pomocy, ale uczynią wszystko 
co do nich naieźy, aby złe z gruntu wykorzenić, 
aby zapobiedz raz na zawsze powodziom, aby 
słowem regulację rzek przeprowadzić grnntownie, 
systematycznie i konsekwentnie i w ten sposób 
uchronić ogromny kawał krajn od zupełnego ma- 
terjalnego upadku.

Ćywilizatof Galicji.
Minister wojny w obronie jenerała Galgotzego. — 
Fatalna omyłka. — Nietakt „Fremdenblattu“ .—  Nie
subordynacja Gralgotzego jako pułkownika. — Galgo- 
tzy cywilizuje Galicję. — Antypatje polskie jako śro

dek ratunkowy.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Znanem Wam już wystąpienie nowego mini

stra wojny, feldmarszałka-porucznika Pitraicha 
w obronie komendanta korpusu przemyskiego, 
jenerała Galgotzego. Ten ostatni wystosował do 
ministra depeszę, w której oświadczył, że nie 
powoła posła Pernerstorfera przed sąd, gdyż zga
dza się na zdanie ministra hr Welsorsheimba, 
że Izba poselska, napadająca gwałtownie na ar- 
mję, nie jest w stanie obrazić członków tej o- 
statniej. Jenerał Gaigotzy uchodzi podobno za 
świetnego wodza. Uwagi przecież potczas czy
tania i pamięci muszę mn stanowczo odmówić. 
Miąister obrony krajowej hr. Welsersheimb bo
wiem wyraźnie oświadczył, że tylko mowy, wy
głaszane pod osłoną nietykalności poselskiej, niu 
mogą obrazić członków armji. Ponieważ poseł 
Perneistorfer zobowiązał się powtórzyć swe za
rzuty przeciwko Galgotzemn poza parlamentem 
czyli wyrzec się nietykalności,- srzeto zasłania
nie się mową Welsersaeimba jest... bardzo nie- 
stosownem.

Pokazuje się, że mowy hr. Welsersheimba 
nie czytał dokładnie również i minister wojny. 
Nietylko bowiem wydrukował fatalną depeszę 
Galgotzego pnblicznie, lecz, co więcej, dodał do 
niej komentarz, pełen pochwał dla komendanta 
korpnsn przemyskiego.

Szczytu nietaktu dopuścił się dzieniik wie
deński „Fremdenblatt*. Kupiony niedawno przez 
miljonerów-fabrykantów, słnży równocześnie spe- 
knlantom enkrownianym, dr. Koerberowi, prze
mysłowi papierowemu, hr. Gołnchowskiemu, kar
telowcom żelaza, ministrowi wojny, przedsiębior
stwom rodziny Schoellerów i l)reherów, wszy
stkim wreszcie ministrom i ich prezydjaiistom. 
Redakcji „Fremdenblattn* me zadowolniła de
pesza Galgotzego, nie zadowolnił nawet hymn 
pochwalny, wyśpiewany przez ministra wojny. 
Do depeszy i do hymnu dodała ona od siebie 
panegiryk na cześć Gź lgoizego, mający na pod
stawie szeregn wypadków z jego życia dowieść, 
jaki z niego dzielny, energiczny, gorliwy w słu
żbie oficer. Nie będziemy powtarzali owych wy
padków.

Stwierdzimy tylko, że czytelnik, wyposażony 
nawet w małą dozę krytycyzmu, musi przyjść 
po prze czytani n panegiryku do wręcz odmienne
go wniosku. Pułkownik-brygadjer, który na wła
sną rękę wypłaca żołnierzom wyższy żołd, któ
ry dopuszcza się niesubordynacji i gburowato 
wyszydza nałożoną na niego karę; który, zamiast 
poddać się rozkazowi przełożonych, łamie prze
pisy i ustawy wojskowe — taki pułkownik jako 
jenerał nie będzie szanował przepisów i praw 
cywilnych, a jako kom< ndant korpusu będzie u- 
siłował stanąć przed prawem, będzie postępował 
tak, jak gdyby jego zachceń, woli, postanowień, 
nie obowiązywał kodeks karny i cywilny. Re 
dakcja „ Fremdenblattn “ oddała przeto złą przy- 
singę protegowanemu przez siebie jenerałowi, o- 
powiadając w numerze środowym porannym iego 
zachowanie sie w 1882 r. na stanowisku pułko- 
wnikabrygadjera.

Jest to przecież jeszcze drobnostka w poró- 
wnanin z zakończeniem panegirykn. W  owemza- 
kończenin „Fremdenblatt* maluje jenerała Gal 
gotzego jako... cywilizatora Galicji. Jemu Prze
myśl zawdzięcza porządne nlice i wogóle porzą
dki miejskie. Przed przybyciem Galgotzego do 
tego miasta panowały tam wręcz barbarzyńskie 
stosnnki. Dopiero Gaigotzy pokazał panu burmi
strzowi jak wygląda gospodarka miejska.

B o k  XX .

O yo opowiadanie „Fremdenblattn* o lekcjach 
poglądowych, udzielonych przez jenerała Galgo
tzego burmistrzowi w Przemyślu, pozwala nam 
opowiedzieć jasno pogłoski, które krążą odnośnie 
do Galgotzego w kołach biurokratycznych i woj
skowych Wiednia, a nawet sięgają bardzo wyso
ko. Przyjaciele pana jenerała wmawiają w opi- 
nję kół wiedeńskich, że Polacy nienawidzą Gral
gotzego dlatego, iż zwalcza „polnische Wirt- 
schaft* — gospodarkę polską. Gaigotzy — zda
niem przyjaciół -  chciał zmusić Polaków, by 
się myli, by zamiatali ulice, by szanowali prze
pisy. A  że Polacy tego wszystkiego nie lnbią, 
przeto znienawidzili Galgotzego i pragną wysa
dzić go z Przemyśla.

Podobne gawędy padają na bardzo podatny 
grnnt w Wiedniu Niema bowiem co się łudzić, 
że od paru lat i w armji i w biurokracji cen
tralnej i w Kołach dworskich wieje przeciwko 
Polakom wiatr coraz ostrzejszy. P > części są to 
następstwa prądów wszechniemieckich, które 
przesiąkają w Wiedniu i głębiej i dalej, aniżeli 
ktokolwiek mógłby przypuszczać; po części dzia
ła tutaj agitacja zauszników, skupionych koło o- 
becnego gabinetu, którego naczelnik, jako cen- 
tralisia starej szkoły („ein alter Oentralist* — 
jak nazywają dra Koerbera w Wiedniu) nie lu
bi nas i systematycznie, cichaczem, bardzo zrę
cznie daje folgę swym antypatjom przeciwpol- 
skim.

Przyjaciele jenerała Galgotzego spostrzegli 
ów nastrój antypolski i wygrywają go teraz ja 
ko ostatni atnt, by uratować stancwisko i dobre 
imię komendanta przemyskiego Skargi rzeczo
we Koła polskiego przedstawiają oni u góry ja 
ko przesadę, podyktowaną fanatyzmem narodo
wym polskim Używają zaś „Fremdenblattn* 
do obrony Galgotzego i pnszcząją tam dla

tego panegiryki i pochwały na cześć jenera
ła, że jest to dzisiaj jedyny dziennik — jak 
niesie fama wiedeńska — czytany w całości po 
npadku starej „Fresse* przez najwyższe w pań
stwie osoby.

Koło polskie zatem i opiąja publiczna pol
ska będą miały trudne do przeprowadzenia za
danie, by przekonać kogo należy, że skarg, po
wszechnie podnoszonych przeciwko jenerałowi Gal- 
gotzemu, nie dyktuje ani zawiść narodowa, ani 
niechęć osobista, lecz jedynie przeświadczenie, 
że w państwie, opartem na prawie, mnsi nawet 
jenerał stosować się do przepisów obowiązują
cych, że w społeczeństwie musi mieć takt i do
bre wychowanie; że aawet największa talent 
wojskowy szkodzi państwu, jeżeli nie ma rozu
mu i serca.

Wosk i nafta.
VI. Gdy się zważy, że wywiercenie jednego 

naftowego szybu w Borysławin, które sięgają 
800 do 900 m. głębokości, kosztuje około 120 
tysięcy koron, a takich szybów jest w Borysła
win prawie 200 i to przeważnie w latach 1901 
i 1902 założonych, przedstawimy sobie, jakie to 
koiosalne snmy na raz, wyrzucono Gdy następ
nie weźmiemy pod uwagę, że prawie wszystkie 
te szyby są już samcpłynące, t. j. nafta z głę
bin szybów bywa wyrzucaną gwałto ną siłą 
(przeszło 1000 atmosfer) własnych gazów na po
wierzchnię tworząc naujralne fontanny, że przy 
tej szalonej gonitwie w powstawanin eoraz to 
nowych kopalń i chęci osiągnięcia jak najwię
kszej prodnkcji a przy równoczesnej bezradności 
i braku urządzeń do imagazynowania prodnktu 
i brakn zbytn wskntek powstałej hyperprodukcji, 
otrzymamy obraz tej raDnnkowej gospodarki i 
formalnego marnowania przyrodzonych skarbów 
krajn.

Nafta stała się bezwartościową, niekiedy na
wet ciężarem dla kopalni, gdy, nie mając je/ 
gdzie nmieścić lnb pozbyć, rozlewała się po te



renie kopalnianym, przelewając się do sąsiednich 
potoków i rzek, przez co potęgowano z jednej 
strony niebezpieczeństwo pożaru kopalni i sąsie
dnich domów a z drugiej znowu strony zanie 
czyszczano wodę w potokach i rzekach. Nieje
den nafciarz chętnie spuszczał część swojej pro
dukcji do rzeki, aby się jej tylko pozbyć z ko
palni.

Gdyby należyte ustawodawstwo chroniło prze
mysł naftowy przed podobną gospodarką, jaka 
obecnie zakorzeniła się w Borysławiu, mógłby 
tenże prosperować lat dziesiątki, zapewniając 
swym pracownikom stałą egzystencję a powoli 
wzbogacając właścicieli kopalń, gdy tymczasem 
ta nieokiełznana hyperprodukcja sprowadziła wie
lu producentów nad przepaść bankructwa a kraj 
naraziła na przesilenie ekonomiczne i społeczne. 
Te wielkie ilości nafty w Borysławiu mogły się 
były stać błogosławieństwem dla kraju, podczas 
gdy dzisiaj są przekleństwem przedsiębiorców, 
gdyż przyprawiają ich o ruinę z powodu gwał
townej zniżki ceny.

Gdy bowiem w r. 1901 płacono za 1 cetnar 
metryczny s u r o w c a  z w y ż  6 k o r o n ,  p ł a c i  
s i ę  d z i s i a j  n o m i n a l n i e  n i e  c a ł e  2 k o 
r o n y  a w r z e c z y w i s t o ś c i  n i ż e j  1 k o 
r o n y .  Z powodu braku kapitałów u przedsię
biorców naftowych, hyperpropukcji ponad wew
nętrzne zapotrzebowanie monarcbji — zapotrze
bowanie roczne wynosi 4.500.000 metr. cet. a 
produkcja w r. 1902 około 6,500.000 metr. cet.— 
z braku stosownego zbjtu nadmiaru po za gra
nice monarchji lub spotrzebowania tego produ
ktu w inuy sposób (□. p. opalenie i t. d.) nie- 
tylko cena produktu tak niesłychanie spadła, 
ale także i producenci, którzy z małymi kapita
łami rzucili się na wielkie przedsiębiorstwa i 
zapuścili się w daleko idące ryzyka, nie mogą 
obecnie zadość uczynić swoim zobowiązaniom, 
wskutek czego grozi im niechybna zagłada i wy
zucie z własności na rzecz wielkich w zmowie 
będących kapitalistów i to niestety obcych, na 
co już od dłuższego czasu zanosiło się i na co 
wielcy kapitaliści czychali, wyrażając się cyni
cznie (Zillich reprezentant Anglobanku), że po 
trupie małych producentów utorują sobie drogę 
do zawładnięcia galicyjskiego przemysłu nafto
wego.

** *
Przyczynę tych smutnych stosunków, jakie 

się w ostatniej dobie wytworzyły w przemyśle 
naftowym, przypisać należy przeważnie wadli
wej ustawie naftowej, a zwłaszcza niejasnej sty
lizacji § 15 a względnie nie zastosowania go w 
praktyce przez władze górnicze, które pozwala
jąc na otwieranie kopalń na małych terenach— 
częstokroć na parcelach zaledwie 20 metrowej 
szerokości — natworzyły mnóstwo małych pro
ducentów bez odpowiedniego kapitału i znajo-

2___________ z dnia 27 lutego.

JAN MIEROSZEWICZ

POWIEŚĆ.
48 (Ciąg dalszy).

— Salcia, Salcia! Co ty wiesz, co ty mo
żesz wiedzieć? — zaoponowała pani Gołda Sa
motna. — Ta panna, to jest cały sęk, cały ka
mień... Żeby takie gojówny wcale się nie ro
dziły... Pani wie, droga pani Dopeltspiegel? Una 
pracuje jak ośm woły, jak pierwsza lepsza or
dynarna Kaśka. Jak śpi, to także pracuje... Mo
że pięć razy chcieli ją licytować, nikt o pro- 
lougaeję słuchać nie chce, a una zawsze jeszcze 
na cztery nogi stoi i ruszyć jej nie można! Za 
propinację wzięła piękny grosz, dwór wynajęła 
na mieszkanie, a sama z rodziną ekonoma miesz
ka w oficynie. Wozem jeździ do miasta, sama 
chodzi jak żebraczka, ani jednej porządnej kie
cki nie ma... Śliczna dziedziczka.

— Naturalnie, że nic porządnego nie jest! — 
wtrąciła znów pani Zaltzkamergut, chrobocząc 
ciągle nosem.

— Salcia, nie mów !
— Dlaczego ja  nie mam mówić? Ja także 

chcę mówić?
— Niech jej pani Dopeltspiegel nie słucha. 

Dobre dziecko, ale jeszcze dużo rzeczy nie 
wie ...

Co to nie wie...
— Sza! Ju ż ! Salcia, niech skończę! Ta roz

wadowska panna... Dla mnie — niech ją  dziś 
jeszcze połamie!... Ta rozwadowska panna to 
jest taki macher, — taki macher, że nie można 
z nią wytrzymać. Skąd się to wzięło? Jak sta
ry Bożywolski ży ł, to chodziła po gospodar
stwie niby ogon od cielaka, a jak un umarł, to 
cały interes w Rozwadowie „antłojf!..“ Ostatni 
parobek nie zdąży rano pół oka otworzyć, a ona 
już chodzi, już pilnuje... Kto wyda obrok? — 
una; kto czeka aż każde bidle z je?  — una; kto

mości nietylko fachowej ale i przemysłowej, 
względnie znaczenia ekonomicznego.

Wskutek tego cały Borysław zasiał się lasem 
wież wiertniczych w pośród zabudowań mieszkal
nych i dróg publicznych, co przy nędznej i bez
prawnej gospodarce gminy musiało wpłynąć na 
obniżenie bezpieczeństwa tak kopalń jak i mie
szkańców.

Ostatnie pożary w Borysławiu oto następstwa 
kilkuletniego zaniedoania i meprzewidywania.— 
Dzisiaj temu stanowi w zupełności zaradzić nie 
można, gdyż sprawa jest zanadto zaawansowana 
i to, na co lat kilka się składało, tego obecnie 
za jednym zamachem usunąć niepodobna. Obecnie 
sprawa tak stoi, że aby borysławskie kopalnie 
nafty i wosku mogły należycie i bezpiecznie 
istnieć, musi się spalić cały Borysław a z nim 
wszystkie zabudowania mieszkalne. Wtedy do
piero, gdy nie będzie wolno odbudowywać do
mów mieszkalnych, będzie można mówić o za
prowadzeniu bezpieczeństwa w kopalniach. DzB 
siaj jest ono wykluczone, a chodzi tylko o zmniej
szenie rozmiarów katastrofy.

Wprawdzie w drohobyckim urzędzie górni
czym, w którego okręgu leżą najbogatsze kopal
nie woskn i nafty (Borysław i Śchodnica) obja
wiła się w drugiej połowie 1901 r. tendeneya 
ku zapobieżeniu grożącemu przesileniu przez w ła
ściwe zastosowanie $ 15 ustawy naftowej t. j. 
przez nie zezwolenie na otwieranie małych ko
palń i przez zastósowanie ostrzejszych przepisów 
w kierunku ogólnego bezpieczeństwa, celem 
zmniejszenia grożącej katastrofy, gdyż wobec 
zaawansowanych stosunków usunięcie nagroma
dzonego łego było nie możliwe, — jednak zamiary 
te spotkały się u wszystkich producentów z o- 
gólnem potępieniem, a radykalna prasa inicyatora 
tego nowego prądu — nowego naczelnika urzę- 
dn górniczego w Drohobyczu odsądziła od czci 
i wiary.

„G Ł O S N A  R O D U*

I za słupów granicznych.
Smutna statystyka. —  Nowy nadburmistrz m. Po
znania. —  Kandydaci na naczelnego prezydenta 
prowincji poznańskiej. —  W  Gliwicach. —  Rosja 
podkarpacka. —  Przeciwko szkole tlómaczów. •— 

NdjCCj hezprau iti pruskie.

* Smut na  s t a t y s t y k a .  Komisya kolonizn- 
cyjna nabyła w ubiegłym roku, z rąk Polaków 22- 
tysięcy hektarów, z których utworzy około 1460 osad, 
ponieważ na osadę liczy się przeciętnie 15 hektarów.

* No wy  nadb ur mi s t r z  m. Poznani a .  Po 
osławionym żydzie Wittingu Witkowskim, rada mia
sta Poznania, (złożona jest — jak wiadomo — pra
wie z samych Niemców, dzięki hakatystycznej usta
wie wyborczej) wybrała nadburmistrzem dr Jerzego 
Ernesta Wilmsa. Nowy nadburmisirz liczy dopiero

pilnuje pola? — una; kto zapisuje robociznę, 
kto ma klucz od śplchrza, kto za kurami chodzi 
i jajka zbiera, kto siedź: przy żniwie, przy sia
nie, przy pieleniu, przy bronie, przy pługu? — 
una, una i una! To jest checa! Jak się tylko 
skończyło postępowanie spadkowe, ja zaraz wy
stąpiłam ; to wystąpił mój zięć, Szapsio Zaltz- 
kamorgut, Armatnik, Jojne i jeszcze trochę kup
ców, a wszyscy przez symulację od pana ban
kiera zaraz występowali, co tchu... a przedtem 
siedzieli już w hypotece! Ale panna jak zaczęła 
podawać rozmaite „proszenja*, jak zaczęła urzą
dzać apelacje, kasacje... to ja sama nie wiem co 
z tego będzie... Weksel te jej rozłożyli na ta
kie raty , że aż człowiekowi słabo się robi... 
Cztery adwokaty nie mogą jej dać rady! Pię
tnaście wyroki rozmaite., a raptem sprzedali 
jej raz ośm krowy... Poratowała się kawałkiem 
lasu, sprzedała bardzo dobrze... i siedzh Miała 
nawet raz „fajer!...“ Spaliła się stodoła... W y
padek... I wypadek nic nie pomógł... dostała fa- 
jerkasę i będzie teraz budowaia jeszcze lepsze 
stodole... Nie wiem! Doprawdy, żeby... tfy... 
wszystkie szlachcice mieli takie łby, jak ta je 
dna gojówna, toby tu na dziesięć mil wokoło nie 
było co robić!

— Takie gadanie, takie duże gadanie! —  
zaczęła drwiąco pani Zaltzkamergut. — Każdy 
wie dla siebie! Czy to już koniec ? Mama wi
działa hypotekę ? To jeszcze początek! Jak rze- 
zak kurę zabija, to una jeszcze trochę się mę
czy, jeszcze długo musi Skikać, zanim cała ży
wość z niej nie ucieknie i zanim nie pójdzie na 
koszerny stół... Toż samo jest z Rozwadowem.

— Salcia. Salcia! Chcesz być mędrszą od 
swojej rodzonej matki! Nie wiesz — nie gadaj. 
Pani Dopeltspiegel, niech pani powie

—  Co ja mogę powiedzieć? Ja słyszałam. 
Una może jest taka... t fy !... żeby nie wymówić... 
nieczysta.

— O je j! Takich czasem je s t ! — ozwała się 
z przekąsem stara Dwojsia.

— Z nią, kto wie, może nikt nie poradzi.

37 lat. Z zawodu prawnik, niezmiernie bogaty, co 
mu bez wątpienia zapewniło wybór. Przez kilka lat 
był urzędnikiem sądowym w Kolonii. Później odda
wał się pracy obywatelskiej. Był inicyatorem i pre
zesem wystawy w Dusseldorfie. Jest katolikiem.

* K a n d y d a c i  na n a c z e l n e g o  p r e z y d e n 
ta p r o w i n c y f  p o z n a ń s k i e j .  Jako następców von 
Bittera, świeżo dymisyonowanego nadprezydenta po
znańskiego piast niemiecka wymienia kilku „powa
żniejszych “ łukatystów. A w ięc: p. H e y d e b r a n d  
n a d  d e r  Ł a s a ,  b prezes rejeucji Wrocławskiej, 
później Królewieckiej, bar .  M a n t e u f f e l  starosta 
brandeourshi, wreszcie p. v o n  D z i e m b o w s k i ,  
imiennik naszego czcigodnego [posła Dziembowskiego, 
ale już Niemiec, zdecydowany konserwatysta.

Po Poznaniu krąży wiadomość, że na jednem 
z przedstawień w teatrze polskim przy udziale p. 
Modrzejewskiej, była podobno rodzina p. v. Bittera, 
co w kołach hakatystyoznyeh zanotują sobie jako je 
den jeszcze argument „contra11 następującemu dygni
tarzowi.

Wesołe jednak stosunki panują w tej hakaiysty- 
stycznej fam ilijce!

* W  G l i w i c a c h  na Śląsku zaczęto wyonodzlć 
pismo dzienne „Glos Śląski1* o barwach narodcwo- 
ludowej.

R o s j a  p o d k a r p a c k a .  Czytamy w „St.- 
Piet. W ied,“ : „W  dniu 22 lutego o godz. 8-ej 
wieczorem, w lokalu Klubu rosyjskiego, odbyło 
się uroczyste otwarcie rosyjsko-halicklego To
warzystwa dobroczynności. Na estradzie były 
umieszczone portrety: Pogodina, Chomiakowa, 
Aksakowa i znakomitych patrjotów nadkarpac- 
kiej Rusi — protojereja Joanna Nanmowicza, 
Adolfa Dobrońskiego i Michała Kaczkowskiego.

Przed otwarciem posiedzenia odprawiono na
bożeństwo.

Po nabożeństwie prof. A. S. Budiłowicz o- 
tworzył posiedzenie i zwrócił się do obecnych 
z mową, w której wyjaśnił zadanie nowego To
warzystwa: przychodzić z wszelką pomocą mo
ralną i materjamą Rusinom halickim. Następnie 
sekretarz nowego Towarzystwa W. S. Dragomi- 
recki obznajmił zebranych z obecnym stanem 
rzeczy Towarzystwa. Liczy ono 200 członków, 
w tej liczbie 5 dożywotnich. Kapitał Towarzy
stwa wynosi 2.000 r. b. Na zebraniu ogłoszono 
nazwiska osób wybranych na członków honoro
wych nowego Towarzystwa, a w ich liczbie znaj
dują s ię : najprzewielebniejszy Antoni, metropo
lita petersburski i ładoski, metropolita kijowski 
i halicki Flawian, arcybiskup chełmsko-warszaw- 
ski Hieronim, arcybiskup Wołyńsk’ Antoni i in
ni. Podczas zebrania chór wykonał kilka utwo
rów i między innemi po raz pierwszy w Peters
burgu hymn halicko-ruski: „Pokój wam bracia*.

Echa tego braterstwa halicko-rosyjskiego sły
szymy w Galicji niestety aż nadto często !

* P r z e c i w k o  s z k o l e  t ł o m a c z ó w  
Rząd pruski pragnął w Ełku na Mazurach usta

le ń  stary, jak umarł, to usiadł przy ciej... Le 
piej nie wspominać, lepiej nic nie mówić.

— Wielka prawda, wielka prawda! — po
twierdziła z przekonaniem pani Gołda Samo
tna. — Dla mnie — niech ją połamie! Czasem 
się robi interes, a czasem nie. Jeszcze może 
przyjść sprawiedliwość —■ i na nią szlag spa
dnie !

Dalszą rozmowę przerwało niespodziewane 
wejście pana Goldspiegla, obecnego rządcy Ja
worowa.

— „Giten tug!“ — ozwał się wesołe- przy
były.

— „A  giten tug!“ — odpowiedziało chórem 
zeorane towarzystwo.

— No, co nowego? Co nowego? — rzuciła 
ciekawie babcia Dopeltspiegel.

— Stare dzieje !
— Reb Eeinoand? — wtrąciła uprzejmie pa

ni Gołda Samotna.
— Pan p^eze? ? Zdrów. Pani prezesowa także 

zdrowa. Kazała się kłaniać i przysłała butelkę 
araku 1 dwie pieczone gęsi.

— Jaka to dobra córka! Doprawdy pani Do
peltspiegel, jaką pani ma dobrą córkę!

— Niema nic od Emmci? — pytała dalej 
babcia Dopeltspiegel, nie zwracając uwagi na 
zachwyty pani Gołdy.

— Od pani hrabiny? — poprawił Goldspie- 
gel. — H m ! Bo ja wiem... może jest, może nie
ma ! Tyle rozmaitych nowości, że czasem niewia
domo, co jest nowiną, a co nie jest.

Pani Gołda Samotna i pani Salomea Zalzka- 
mergut uznały za właściwe przysunąć się spie
sznie z krzesłami do babci Dopeltspiegel, która 
pochyliła się na kanapie ku przodowi i chwyciła 
gwałtownie Goldspiegla za połę surduta.

— No, mów, mów... — szeptała.
— Panie Goldspiegel, już powiedz pan, po

wiedz ! — zaintonowały unisono pani Gołda 
z córką.

(Ciąg dalszy nastąpi'.
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nowić szkołę tłomaczów sądowych, gwoli wygo
dy tamtejszej ludności mazurskiej, nie rozumieją
cej po niemiecku. Otóż przeciwko tej szkole zry
wa się coraz groźniejsza burza w prasie haka- 
tystycznej. Obok różnych głosów, już podanych, 
streszczamy dziś głos „Posener Tageblattu" Or
gan ten konserwitywno-hakatystyczny w oso
bnym, długim artykule zwalcza projektowaną 
szkołę tłomaczów, bo widzi w niej groźne nie
bezpieczeństwo dla Niemców ze strony polskich 
agitatorów (!!). Polskich tłomaczów jest dosyć 
przy wszystkich sądach nietylko w prowincji 
poznańskiej i w Prusach Zachoduich, nietylko w 
wielu miejscowościach na Górnym Śląsku, ale 
nawet w Westfalji i prowincji nadreńskiej. Rząd 
koniecznie powinien poskromić polskich agitato
rów, którzy w dziedzinie językowej pracują wy
trwale podług wytkniętego planu i niestety z ta
kim skutkiem (?!!), o jakim nie marzyli. Państwo 
daje wszystkim poddanym sposobność do zapo
znania się dokładnie z językiem niemieckim. 
Gdyby agitatorom polskim udało się „po polsku 
mówiących Prusaków" przekonać, że oni nie po
trzebują znać języka niemieckiego, wina za nie
miłe następstwa tego spadłaby na owych agita
torów.

W  osobnej szkole tłomaczów upatrywaliby 
Polacy dowód, że sam rząd uznaje język polski 
jako uprawniony w urzędowej komunikacji. Bez
pośrednim następstwem byłoby wzmocnienie pol
skich usiłowań, czego pewnie rząd państwowy 
sobie nie życzy. Dlatego trzeba zamierzone no
watorstwo zwalczać z całą stanowczością. Czasy 
obecne nie są doprawdy po temu, aby ułatwiać 
Polakom osiągnięcie zamierzonych celów kosztem 
ludności niemieckiej.

Tyle „Pos. Tagebl." Jakież wymowne te je 
go słowa! Ileż w nich obłudy!

* N o w e  b e z p r a w i e  p r u s k i e .  W Skur
czu, w powiecie starogardzkim, Prusach Zacho
dnich, zamierzano urządzić obchód jubileuszowy 
na cześć Ojca św. Policja atoli odmówiła naj
przód pozwolenia, żądając przetłomaezenia sztuki 
grać się mającej, na niemieckie w dwóch egzem
plarzach mimo, że sztukę „Dzwonek św. Jadwi
gi" grano już w wielu innych miejscach. Wobec 
tego chciano tymcz asowo zaniechać teatru 3 tyl
ko śpiew i żywe obrazy oraz mowę zatrzymać, 
lecz i temu oparła się policja, żądając tłoma- 
czenia śpiewn i dokładnych opisów żywych obra
zów i mów. Był to śpiew „Ojcze nasz" i „Hymn 
Ojca św.“ , jako i żywe obrazy „Hołd Ojca św. 
i Wiara, Nadzieja i Miłość".

Dodatek drożyźniany
czy kasa nauczycielska?

Z Kół nauczycielskich dochodzą nas następu
jące uwagi:

Nauczycielstwo prowizoryczne krakowskie 
wniosło na podstawie uchwały swego zgroma
dzenia jeszcze w grudniu prośbę do Rady mia
sta o dodatek drożyźniany. Dzięki przychylno
ści większości p. radców w sekcyj szkolnej i 
skarbowej sprawę przychylnie załatwiono uchwa
lając 3.000 kor. dla petentów. Sprawa jednak 
jakoś nie może się dostać na porządek dzienny 
Rady miasta, a między zawiedzionem nauczy
cielstwem szerzy się niezadowolenie, zwłaszcza, 
że winę opóźnienia wypłaty dodatku przypisują 
p. radcy Macioiowskiemu, który nosi się z my
ślą założenia k a s y  n a u c z y c i e l s k i e j ;  ze
brał w tym celu podpisy najzaufańszych i ko
sztem najbardziej potrzebujących i z dnia na 
dzień wyczekujących dodatku, chce wprowadzać 
w życie nową instytucję zapewne nie bez oso
bistych widoków. Więc nie dosyć, że dla spraw 
nauczycielstwa nic dotychczas nie zrobił, bo ini
cjatywę dodatku drożyźnianego samo nauczy
cielstwo przedsięwzięło i znalazło poparcie nie 
w p. Maeiołowskim, który przeciwnie wdał się 
w krytykę p i s e m n e j  p r o ś b y  nauczycielstwa 
i spowodował nawet n a g a n ę  Sekcji za o s t r y  
t o n ,  występuje obecnie z propozycją kasy nau
czycielskiej. Prócz zakusów na dodatek droży
źniany rzuca się na fnndusz, który od kilku lat 
za staraniem ks. kanonika St. Spisa rok rocznie 
bywa w budżet wstawiany j jest nieocenionem 
dobrodziejstwem dla nauczycielstwa najbardziej 
potrzebującego w wypadkach wyjątkowych, jak 
choroba, śmierć w rodzinie i t. d. i jnż nieje
dna łzę otarł w cichości bez rozgłosu, zresztą 
jako zapomoga b e z z w r o t n a  tern większe ma 
znaczenie.

Nie podoba się to p Maciołowskiemu i chce 
z całym rozgłosem założyć kasę pożyczkową (w 
czem pomoc przyrzekł p. Gross) i sposobem so
bie właściwym za pomocą okólnika zbiera pod
pisy najzaufańszych, którzy podobno godzą się 
na jego pomysł. Szkoda tylko, że p. M. w tak

ważnej sprawie nie zwołał zgromadzenia, które
go się zapewne obawia, bo raz na jednem nie 
potrzebnie się wygadał, że jest demokratą od 
30 lat, podczas gdy konserwatyści o tern nie 
wiedzieli i mieli go za swojego.

Kas różnego rodzaju mamy dosyć w Krako
wie, a zresztą zbyteczne ułatwianie pożyczek 
dla osób nie bardzo potrzebujących, nie jest ko
rzystne, zwłaszcza gdy pieniądz nie może być 
puszczony w obrót, więc nawet na procent nie 
zarobi.

Pomysł zatem p. Maciołowskiego założenia 
kasy pożyczkowej nie tylko nie jest korzystnym 
dla ogółu nauczycielstwa lecz przeciwnie przy
niósłby znaczne szkody, bo pozbawiłby rzeczy
wiście potrzebujących źródła nagłej pomocy a 
tern samem wypaczyłby piękną myśl inicjatora 
ks. kan. Spisa — zaś obrócenie na inny cel wy- 
kołatanego dodatku drożyźnianego byłoby dla in
teresowanych niepowetowaną krzywdą, bo jako 
prowizoryczni nawet pożyczki w kasie zaciągnąć- 
by nie mogli, bo nie znaleźliby ręczycieli.

Interesowany.

iloma w o
Dziś, gdy cała prasa europejska pisze o tem, 

że Tnrcja lada dzień przystąpi do reform w Ma- 
cedonji, nie od rzeczy będzie podzielić się z czy
telnikami kilkoma faktami, które w ostatnich ty
godniach miały miejsce w wilajetach macedoń
skich.

Fakty te podaje pismo p t.: „Le mouvement 
macedonien", wydawane w Paryżu przez partję 
rewolucyjną Saratowa. Być może więc, że oświe
tlenie samych zajść jest zanadto barwiste, z przy
czyn łatwo zrozumiałych, co jednak nie może 
wpłynąć na objektywną stronę wiadomości. Odzie
ramy zresztą te fakty z wszelkich jaskrawych 
domieszek, byśmy się nie stali wspólnikami stron
niczości.

I tak:
W dn, 21 stycznia dwóch Tnrków, żandarm 

wiejski Monlah i strażnik polny Saidonlach, po
chwycili w L e c h k o ,  małej wioszczynie wiląje- 
tu salonickiego, młodą dziewczynę bułgarkę Zoicę 
Ivanov, gdy szła do miasteczka poblizkiego Lo- 
godaeho. Schwycono ją  i zamknięto w jednym 
z haremów w Djnmąja,

W  tym samym witajecie salonickim, niedaie- 
ko od miasta Mekhomei we wsi Elechnica w dn.
1 lutego baszybozuki zamordowali dwóch miej- 
cowych włościan: Kolę Uinzowa i Teodora Fa- 
rezowa. Dwóch innych włościan, idących na targ 
do Bańska, złapano i obrabowano doszczętnie. 
Elechnica niema szczęścia wogóle: jeden z chło
pców tamtejszych Awramow. udał się do Saloni
ki ze skargą na nadużycia, jakich się dopnszcza- 
ją  urzędnicy tureccy w Elechnicy.

Biednego Awramowa aresztowano i batożono. 
Taka jest turecka reforma. W  tej samej Elechni
cy zamordowano potajemnie kobietę chrześciakę. 
Mimo najwidoczniejszych śladów morderstwa, ko- 
misya lekarsko-sądowa orzekła, że kobieta ta 
umarła na suchoty! Oto druga tnrecka reforma!

W  Bańsku obłupiano tuż pod miastem nieja
kiego Mikołaja Paczupainwa Ponieważ wszyscy 
sprawcy rabunku Turcy byli mu znani, przeto podał 
ich nazwiska. Bezpośrednio potem aresztowa
no go.

W Orehowcu wioszczynie górskiej tego sa
mego wilajetu czterech żołnierzy tureckich schwy
ciło młodą siedemnastoletnią bułgarkę Magdale
nę Teodorow i shańbiło ją.

Z Patrichu donoszą do redakcji „Mouvement 
Macedonien", że sytuacja staje się okropną. — 
Żołnierze i żandarmi nachodzą wsie chrześcijań
skie, przetrząsają domy i batożą chłopów, gwał
cą kobiety, zabierają pieniądze i żywność. — 
Wszystko pod pretekstem szukania broni.

W  Wodenie zaszedł fakt, który świadczy tyl
ko o tem, do jakiego stopnia rozwinięte jest 
wśród Tnrków urzędników łapownictwo i instynkt 
kradzieży:

Do krawca tamtejszego Iwana Cicowa za
szedł oficer turecki Said effendi i zażądał ubra
nia. Wdział je  na siebie — i zabierał się do 
wyjścia Krawiec uponrna się o pieniądze. Szla
chetny efieńdi nie wiele myśląc wyjmuje szablę 
i rąbie krawca.

Organ rewolucyjny jak „Mouvement“ pragnie 
naturalnie i ten fakt podciągnąć pod rubrykę 
polityczną.

Wogóle, podając te wiadomości, pragniemy 
tylko oświetlić sytuację faktyczną, bez wysuwa
nia wniosków politycznych Władze centralne 
tureckie najprawdopodobniej nie mogą odpowia
dać za każde z poszczególnych zajść. A broniąc 
swego stanu posiadania, chętnie patrzą przez 
palce na ostrą metodę postępowania arzędników.

Nie broni to naturalnie Turcyi od zarzutu

niegodziwości, na jaką naraża mieszkańców chrze- 
ścian.

W  następnych numerach podamy wiadomości 
z innych wilajetów.

mieszkańcy Iw y,
Etnolog amerykański Otis T. Mason, ogłosił 

niedawno bardzo śmiałą i oryginalną teorję o 
istniejącej na wyspie Jezo, na północy japonji, 
ludności Ainów (Ainosów). Według niego Aino- 
wie mają być potomkami tej rasy, która przed 
tysiącami lat zamieszkiwała jaskinie południowej 
Enropy i nie pozostawiła po sobie żadnych in
nych śladów, prócz stosów ponadpalanych i po- 
roziupywanych kości. Jeżeli Ainowie są nowo
czesnymi reprezentantami, to pierwszem pyta
niem jest, w jaki sposób zdołali tak daleko za
wędrować. Otóż silniejsze plemiona wypychały 
ich ciągle na wschód przez całą Azję, aż osta
tecznie wpędziły ich na krańce Japonji. Tu byli 
zapewne rozpowszechnieni na całym archipelagu, 
aż wreszcie i stąd musieli ustąpić, wyparci przez 
silniejszą rasę japońską.

Historja legendarna z czasów wędrówek Ja
pończyków opowiada, że natrafili oni na włocha
tych ludzi, którzy mieszkali w jaskiniach i któ
rych oni dlatego nazywali „wojakami ziemnymi". 
Przed najściem nieznanych wrogów bronili się, 
jak mogli, kamiennymi toporami i strzałami. For
ma czaszki, jakość włosów i inne cielesne ozna
ki świadczą — zdaniem wspomnianego etnolo
ga — że Ainowie są pod względem pochodzenia 
narodem europejskim a nie azjatyckim. Owale 
ich twarzy są regularne, włosy miękkie i weł
niste, barwa skóry raczej brnnatua, niż żółta, 
czoło szerokie i proporcjonalue, ciało silne i do
brze zbudowane, zarost na brodzie i wargach 
bardzo bujny. Nie ulega wątpliwości, że pierwo
tny człowiek był bardziej owłosiony, niż dzisiej
szy. Pod tym względem przypominają Ainowie 
pierwszych mieszkańców jaskiń. Niektórzy Aino
wie na Jezo, są owłoszeni, jak niedźwiedzie, tak, 
że włosy zastępują im w zupełności ubranie. 
Silne uwłoszenie uchodzi wśród nich za ozdobę 
i cieszy się szczególnem uznaniem. Włosy na 
głowie i brodzie rosną im bardzo. Nie strzygą 
ich ani też nie czeszą nigdy.

Obecnie mieszkają już w prostych szałasach 
słomianych, do niedawna jednak najchętniej mie
szkali w jaskiniach i pieczarach. Ainowie znajdu
ją się tylko na wyapie Jezo. Ponieważ liczba 
ich ciągle maleje, dlatego w niedalekiej przyszło
ści wyg'!ną zupełnie. Według wszelkiego prawdo
podobieństwa nie są oni zdolni do żadnego po
stępu, ponieważ przez tyle wieków sąsiadowania 
z Japończykami niczego od nich się nie nauczyli. 
Ainowie są bardzo zabobonni i nie wychodzą ni
gdy bez pewnej liczby „bożych kijów" — zwy
czajnych drzazg sosnowych, które przedstawiają 
dla nich bóstwa i mają zażegnywać niebezpie
czeństwa. Aby się bogom przypodobać, należy 
pić wiele wódki ryżowej. Dzięki tej zasadzie 
wszyscy prawie mężczyźni są opojami. Kobiety 
są stosunkowo skromne i pokorne, ponieważ wó
dka jest napojem za drogim i za szlachetnym, 
aby do jej picia dopuszczauo także kobiety. Ko
biety używają garnków i drewnianych łyżek a 
w śniegu noszą trzewiki z rybiej skóry. Gotują 
jednak najczęściej w japońskich kociołkach za
wieszonych na żerdzi; do środka wrzucają odra- 
zu wszystko jadalne': ryby, jarzyny, drób i t. p., 
poczem jedzą drewnianemi łyżkami. Stare kobie
ty znajdują się w wielniej pogardzie i sypiają 
razem z psami w osoonych szałasach. Wielożeń- 
stwo nie jest wprawdzie zabronione, ale też nie 
rozpowszechniło się bardzo.

Wsie Ainów leżą wzdłuż wybrzeży, gdzie 
połów ryb jest bardzo ułatwiony. Kilka kolonij 
znajduje się także nad brzegami rzek w głębi 
lądu. Wnętrze kraju jest pustkowiem pokrytem 
gęstym lasem, w którym żyje mnóstwo zwierzy
ny, wśród niej ogromne niedźwiedzie, Ainowie 
uważają je za bogów, ale niemniej polują na nie 
z zapałem. Ziemia jest mało urodzajna, a klimat 
tak ostry, że zaledwie trochę ryżu rodzi się tu 
i owdzie, a i ten zabierają Japończycy.

Na niedźwiedzie polują Ainowie z nieustra
szoną odwagą, uzbrojeni w łuki i topory. Ostrza 
strzał zatruwają mieszaniną a jakichś ziół, wro
niego mózgu, popiołu tytuuiowego i t. p. Mie
szanina ta gotuje się długo, z własności trujące 
ma tak silne, że niedźwiedź trafiony umaczaną 
w niej strzałą, pada w ciągu kilku minut.

Typowa chata Aina jest czworokątna, pokry
ta trzciną z jednem wejściem i gankiem. Dla 
gości rozciągają zawsze czyste maty na ziemi. 
Na ścianach wiszą suszone ryby przygotowane 
na zimę, na środku płonie ogień, na którym go- 
tnją. Do oświetlenia służy prymitywna lampa, 
z muszli napełnionej tranem.
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Za piękność uchodzą szerokie usta. W  celu 

uwydatnienia ich kobiety tatuują sobie twarze 
i malują. Tatuowanie to odbywa się w sposób 
niesłychanie bolesny, systemem nakłuwania i przy
piekania węglami, tak dalece, że rząd japoński 
musiał wdać się w tę sprawę i zabronić tatuo
wania.

Ainowie nie posiadają żadnego pisma, a więc 
także żadnej literatury. Nawet ich U9tne poda
nia są niesłychanie ubogie. Jedynym ich instru
mentem mnzycznym jest piszczałka bambusowa.

Jeżeli mężczyzna spotka spowinowaconą 
kobietę, chwyta ją  za uszy i wydaje oryginalny 
okrzyk — jest to sposób powitania. Potem obo
je  głaskają się wzajemnie po twarzy i plecach.

Obrządki są również bardzo proste. W  jesie
ni obchodzą wielką uroczystość przebłagania ro
dziny niedźwiedziej za pozabijanych w ciągu ro
ku członków, poczem zabijają jeszcze jednego 
młodego niedźwiedzia, hodowanego w tym celu 
w osobnej klatce, zjadają jego mięso, wypijają 
krew, a czaszkę wywieszają na wysokim drągu, 
jako talizman.

Z E  f c J W I A T A .
N a Martynice. —  Za Kubę. —  Ofiary znachor- 
stwa. —  Sprzedaż własnej głowy. —  Bandy zło

dziejskie w Paryżu.
N a M a r t y n i c e .  Położenie na Martynice 

jest, według licznych świadectw, okropne. Szcze
gólnie groźną jest postawa doprowadzonych do 
ostateczności tubylców. Przysyłane przez rząd 
zapasy żywności są przedmiotem najbezczelniej
szych szantażów, skoro tylko wyjdą z rąk rzą
dowych. Przy tern czarni nie chcą wyjechać do 
Kajenny dokąd ich wysyłają w celu zorganizo
wanie ich i przymuszenia do jakiejkolwiek ro
boty. Przyjemniej im jest żyć z dobroczynności 
i  trudnić się grabieżą. Całe bandy włóczą się 
po wyspie bezkarnie. — Stanowią one poważne 
niebezpieczeństwo dla każdego, kto ośmieli się 
wyjść poza linję ochronną posterunków żandar- 
merji francuskiej. Położenie pogarsza się z dniem 
każdym, tern bardziej, że policja i sady są po
błażliwe, czy też wprost bezsilne wobec gwał
tów takich, jak wygrzebywanie umarłych i ob
dzieranie ich, lub zajmowanie domów po zagi
nionych mieszkańcach. Tam gotują sobie czarni 
strawę na ogniu, w którym płoną mahopiowe 
meble. Wiadomości powyższe pochodzą z listu 
jednego z mieszkańców, który w katastrofie u-
tracił siedm drogich osób.

* **
Z a  K u b ę .  W  tych dniach przed sądem w 

Anglji rozstrzygnięto proces rządu hiszpańskie
go przeciw towarzystwu Chydebank, prowadzą
cemu budowę okrętów. Kompanja w myśl umo
wy, zawartej z Hiszpanją, miała dostarczyć jej 
w r. 1897 cztery torpedowce, które były prze
znaczone do przeszkadzania wylądowywaniu o- 
Chotników i przemycaniu broni na Kubę. Towa
rzystwo nie dotrzymało umowy. Hiszpanja twier
dzi, że gdyby miała w swoim czasie owe stat
ki, byłaby stłumiła powstania i uniknęła inter
wencji amerykańskiej, a tern; samem utraty ko- 
lonji. Sąd nie uznał tego wywodu, ale za to u- 
znał, że kompanja za niedotrzymanie nmowy po
winna zapłacić oznaczoną w kontrakcie karę w 
stosunku 500 funt. szt. tygodniowo za 135 ty 
godni. Ogółem przyznano Hiszpanji 66.500 fun
tów. Jak za „perłę Antylów“ , to indemnizacja 
nieświetna. * * *

O f i a r y  z n a c h o r s t w a .  W  tych dniach 
lekarz powiatu konstantynowskiego, delegowany 
przez naczelnika powiatu do wsi Jumewicze, u- 
jawnił oburzające przestępstwo. Ofiarą jego pa
dła rodzina jednego z włościan tej wsi, składa
jąca się z 6 osób. Zdarzyło się to w następują
cy sposób: dwa tygodnie temu rodzina M. za
chorowała na świerzbę. Pomimo, że w odległo
ści 10 w. od Taniewicz mieszka dwóch lekarzy, 
ojciec rodziny zwrócił się do znachorki Walczyń
skiej. Ta, po zbadaniu chorych, uznała za sto
sowne przepisać im jakąś maść, którą rozsmaro- 
wała na plastry i oblepiła niemi chorych. Po 
kilku dniach dwoje z nich zmarło, pozostałych 
zaś czworo dogorywa w strasznych męczarniach. 
Lekarz stwierdził zatrucie rtęcią, z której zna-
horka maść przyrządziła.'

* **
S p r z e d a ż  w ł a s n e j  g ł o w y .  W  Stame 

Colorado (Stany Zjednoczone) znajduje się czło
wiek o tak olbrzymiej czaszce, że zwróciło to 
uwagę uczonego świata. Mr. Jennings dumny 
jest z posiadania tak wielkiego organu, uważa 
on się z tego powodu za człowieka wyższej ra
sy, „homo sapiens". Któryś z fakultetów zapro
ponował mu nabycie tej fenomenalnej głowy za 
3000 dolarów, oczywiście dopiero wtedy, gdy nie 
będzie mógł z niej już mieć żadnej pociechy, 
t. j. gdy umrze. Jennings zgodził się na to, ale 
fakultet postawił mu jeszcze warunek, że jeżeli 
będzie się chciał kiedy zabić,to i owszem, ale
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nie wolno mu strzelać w głowę. Trucizna, stry
czek, sztylet — strzał w serce — wszystko jest 
dozwolone — byle tylko organ zakupiony nie 
poniósł przy tern szwankn.

** *
B a n d y  z ł o d z i e j  s k i e  w P a r y ż u .  Po

licja paryska wpadła w ostatnich czasach na 
trop, zupełnie na wzór konsorcjów zorganizowa
nych band złodziejskich. Jedna z nich zajmo
wała się wyłącznie umieszczaniem służby, która 
była z nią w porozumieniu i dawała potrzebne 
wskazówki. Na czeie drugiej stała, znana do
brze światowcom paryskim kobieta, która, obcu
jąc z nimi, wywiadywała się zręcznie o stosun
ki i tryb życia upatrzonych rodzin. Opis w y 
krycia tej ostatniej bandy, zamieszczony w dzien
nikach paryskich, czyta się jak rozdział z ro
mansu Ponson du Terraila. Przed tygodniem, 
mniej w ięcej, złodzieje w biały dzień wtargnęli 
do mieszkania, zajmującej się handlem pani 
Plsisance, i zabrali papiery wartościowe na su
mę 75.000 fr. Ajent policji, p. Brunet, zaopa
trzony w numery papierów, wykrył finansistów, 
którzy je  nabyli, a ponieważ ci, zapytani, nie 
chcieli powiedzieć od kogo, przejrzał książki ich 
i znalazł nazwisko pani de Gordone mieszkają- , 
cej przy ul. de Reuilly. Zabrawszy ze sobą od
dział policjantów, p. Brunet przy pomocy ślusa- 1 
rza, wtargnął późnym wieczorem do wytworne
go pałacyku i zastał wesołe grono biesiadników 
wokoło zastawionego stołu.

Policjanci przedewszystkiem zabezpieczyli go
spodynię domu, a następnie mężczyzr Poczem 
zabrali się do rewizji domu. W  pokoju przyle
gającym do jadalni znaleźli kobietę z obandażo
waną twarzą na łóżku — to pomocniczka, któ
rej nos strzaskano podczas wyprawy nocnej; 
śród bogato urządzonych pokojów znajdowała się 
też zupełnie prawidłowa sala operacyjna, pod 
strychem zaś istny skład najrozmaitszych przed
miotów Z jednej szuflad eleganckiego biureczka 
w buduarze pani domu wydostał p. Brunet no
tatnik, gdzie były zapisane różne adresy, a mię
dzy innemi co następuje: „Pani Plaisance. Sta
ra, bardzo tchórzliwa. Bogata. Dobry interes" 
W obec tych dowodów pani de Gordoue zeznała, 
że nazywa się Teresa Gonrdon, była kiedyś słu
gą i, poznawszy złodzieja, zabrała się do tego 
samego rzemiosła, które uprawiała dotąd z po
wodzeniem. Naczelnikiem bandy jest złoczyńca, 
który nazwał się Karl, a należy też do niej stu
dent medycyny, chirurg, który niesie pomoc swo
im towarzyszom, gdy zdarzy im się podczas „ro
boty" jaki wypadek. W  tym celu została też u- 
rządzona owa sala operacyjna.

Ś. i te. Bolesław Kłopotowski
Arcybiskup mohylowski.

Z życia zmarłego motropolity podajemy dziś 
kilka szczegółów:

Urodzony w dniu 13 marca 1848 roku w Ho- 
łowczyńcach pod Szarogrodem w gubernji podol
skiej, otrzymał przyszły dostojnik Kościoła pierw
sze, staranne wychowanie w domu rodziców. 
Nauki średnie pobierał naprzód w Złotopolu, 
a później w Kijowie, poczem w roku 1865 wstą
pił do seminarjum duchownego w Żytomierzu, 
skąd po jego ukończeniu wysłany został do Aka- 
demji duchownej w Petersburgu. W  roku 1872 
wyświęcony na kapłana, uzyskał w rok później 
stopień magistra św. Teologji „cum eximia lau- 
de“ , poczem wykładał w seminarjum w Żyto
mierzu teologję moralną i historję kościelną, 
a równocześnie ■ zasiads ł w konsystorzu łueko- 
żytomierskim, jako obrońca nierozerwalności św. 
Sakramentu małżeństwa.

W  roku 1872 mianowany profesorem historji 
kościelnej i prawa kanonicznego w Akademji 
duchownej, przeniósł się do Petersburga Odtąd 
mnożą się nieprzerwanie nowe godności, nowe, 
a ciężkie przynoszące obowiązki.

Mianowanemu w r. 1883 kanonikowi kate
dralnemu łucko-żytomierskiemu powierza w rok 
później ś. p. arcybiskup Gintowt obowiązki in
spektora Akademji. W  r. 1885 otrzymał po od
bytej dyspucie publicznej stopień doktora kano
nów, poczym zasiadał w utworzone®, przez ś. p. 
arcybiskupa Kozłowskiego kolegjum sądowej 
drugiej instancji dla spraw małżeńskich.

W  r. 1897 mianowany i konsekrowany bi
skupem eletropolitauskim i sufraganem łucko- 
żytomierskim, piastował przez cztery lata nowe 
swe obowiązki, od których odwołała go w rokn 
1901 nominacja na arcybiskupa mohylowskiego, 
administratora dyecezji mińskiej i metropolitę 
kościołów rzymsko-katolickich w Oesarstwie.

Dwa lata tylko danem było zmarłemu z wy
roków Opatrzności spełniać nowe obowiązki wy
sokiego dostojeństwa. Jak w całem życin, tak 
i tu wykazał wielką pracowitość, silną wolę, 
wysoki rozum i niestrudzoną pieczołowitość dla

spraw Kościoła. Świadczą o tem nowowzriesio- 
ne świątynie katolickie w Cesarstwie, utworze
nie nowej parafji w Petersburgu. W  sile wieku, 
wśród wielu rozpoczętych prac dla przyszłości, 
odwołany został wyrokiem Opatrzności, żal po 
sobie zostawiając i wdzięczną pamięć, przejętą 
czcią dla świątobliwego Jego żywota.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Cierniowa Korona 

Pana Jezusa, Leandra biskupa wyzuawey; w sobotę Roma
na opata, Teofila i Rufina męczenników.

Kalendarzyk astronom iczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś c godz. 6 minut 33, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nnt 12, długość dnia godzin 10 m Lat 39.

K u p n j e i e  t y l k o  u  O k n e i e t y a a !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Podgórza donoszą, nam - W  Bali Stowarzyszeń 

kolejarzy w Podgórzu (przy ul. Lwowskiej nr. 21) 
grono amatorów odegra sztukę w 4 odsłonach p. t.: 
„Ew a". Zakończy pantomina „Rybak i pijak".

Z Tarnow a donoszą nam o pożarze, który pow
stał dzięki temu, że żydzi na każdym kroku dążą do 
ominięcia uBtawy ogniowej i z dziwną zaciekłością 
trwają w złem.

W  dniu 19 lutego b. r. nad ranem wybuchł o - 
gień kominowy w łazienkach, należących do gminy 
izraelickiej w Tarnowie. Ogień zaczął się  rozszerzać 
z niebywałą Biłą. W  pierwBzej chwili zdawało Bię, 
że BąBiednie domy padną ofiarą płomieni. Dzisiaj jest 
już rzeczą dowiedzioną, że ogień powstał z powodu 
zaniedbania w czyszczeniu komina pomimo nakazów 
i upomnień Magistratu ; zarząd gminy izraelickiej nie 
■zastosował Bię i przeciw temu orzeczeń iu wnioBła re- 
kurB jeszcze w lutym 1902 r., który (!!) do dziś dnia 
nie załatwiono.

Doczekano się nnreBzeie pożari
* Jesuze kilka słów o wyborach do Rady miej

skiej tarnowskiej. Od kilku tygodni przed wyborami 
odgrywała się walka stronnictw wyborczych do Ra
dy miejBkiej. Z jednej strony walczyła paitja socja
listów, z drugiej strony partja stronnictwa katolicko- 
narodowego. Socjalistów pobito nu głowę, tak, że ża
den z ich kandydatów nie wszedł do Rady miejskiej. 
Nie dziw więc, że rozpoczął się teraz drugi akt tra- 
g e d ji : Boojaliśoi wnoBzą na spółkę ze żydami protest 
za proteBtem. Jakiś żydek z Królestwu piBze je i ro
bi na nich dobry geszeft.

Nowy Targ 25 lutego. (Spalony na węgiel). Dono
szą nam: We WBi Nowebystre pow. nowotarskim go- 
spudyni gruntowa Łąckowa skrobała ziemniaki na 
kolację na ławce przy piecu Na ławce tej stała pa
ląca się lampa bez Bzkiełka. W ezaBie roboty wyBzła 
Łąckowa do Bieni po wodę. W czasie jej nieobecno
ści kilkuletni Bynek zbliżył Bię do lampy i zaczął się 
bawió tak nieszczęśliwie, że lampa wywróciła się i 
nafta eksplodowała. Zajęło Bię ubranko chłopca. P ło 
mienie objęły go w okropny spoBÓb, tak, że w kilku 
godzinach straBznyoh męczarni życie zakończył

Nieszczęśliwa matka Antonina Łąckowa odpowia
dała nadomiar nieszczęścia w dniu 24 b. m. przed 
trybunałem karnym w Nowym Sączu. Trybunał Bka- 
zał ją na 5 dni ścisłego areBztu.

H. K. T. Jeden z czytelników naBzych z Nowego 
Sącza, przyByła ogłoBzenie kupieckie n i e m i e c k i e j  
fabryki chemicznej z Berlina, reklamującej metodę 
właBną dezynfekcji zw. „Hygea“ . OgłoBzenie to, zre
dagowane po polsku ohydnie, urągające najprostszemu 
poczuciu języka polskiego, drukowano naturalnie nie 
w polskiej drukarni Drukowano u N i e m c a  Schulza 
w Pradze. Najdziwniejszą jednak wyda Bię zapewne 
Bzanownym czytelnikom ta okoliczność, iż ogłoszenia 
te kolportuje droguerja i skład materjałów aptecznych 
p. T. Kwicióskiego w Nowym Sączu — tak, jakby
śmy nie mieli w kraju zorganizowanych wzorowo za
kładów desinfekcyjnych.

Teatr ludowy Z Krakowa, pod dyrekcją p. Za
wadzkiego dał w Nowym Sączu dwa przedstawienia, 
które przepełniły tamtejBzą salę „Sokoła". W niedzie
lę 22 bm. dano „W icka i W acka", a we wtorek 24 
bm. „Dziady". Rolę Konrada w „Dziadach" odtwo
rzył bardzo inteligentnie i z przejęciem p. F o l t a .  
Marylę grała p. D e l  Bk a bardzo obiecujący talent, 
Benatora p. R o j e w B k i .  Artysta ten już w Krakowie 
zdołał zwrócić na Biebie uwagę widzów. Roili Bonowej 
rolę powierzono wytrawnej i sumiennej artyBtoe p. 
( j r a f e z y ń s k i e j .

Przeniesienia. „Głazeta lwowski ogłaBza: Na
miestnik przeniósł komisarza policji Wiktora S i e n 
k i e w i c z a  z Przemyśla do Lwowa a koncepistę 
policji Mikołaja Ł ę k a w s k . e g o  ze Lwowa do 
Przemyśla.

Izba handlowa we Lwow ie odbyła posiedzenie, 
na którem dokonała wyboru prezydjum Izby. Prezy
dentem wybrany p. Piepes-Furatyński, wiceprezyden
tem p. Karol Sohayer, prowizorycznym przewodniczą
cym p. Władysław Gfabrynowicz, rewidentem kasy dr 
A dolf Lilien. Następnie toczyła Bię dyskusja nad pro
jektem taryfy cłowej, przedłożonym parlamentowi i  
projektowaną uBtawą przeciw opilBtwu. Do tego osta
tniego projektu na podstawie wymków ankiety u- 
chwalono szereg poprawek, zgłoszonych przez prezy-
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djum Izby. Udzielono 300 k. zasiłku dla biednych 
uczniów krajowej szkoły wyrobu zabawek w Jaworo- 
wie i 200 k. na pokrycie kosztów majsterskiego kur
su szewskiego w Jarosławiu.

Jakby starzy Polacy opisali aferę ks Luizy? 
Prof Aleksander Bruckner, znany badacz na polu 
językoznawstwa, w rozprawie swojej p. t . : „Z dzie
jów  języka polskiego11, która wkrótce wyjdzie nakła
dom Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie, przy
taczając mnóstwo zaginionych już wyrazów, tak mó
wi w jednem m iejscu:

„I tu naturalnie ani myślimy o tern, aby co prze
było swój wiek zupełnie, sztucznie zmartwych wskrze
szać. W ięc nie nazwiemy n. p. saskiej księżniczki 
„poćbiegą,", chociaż tak w dawnej polszozyźnie żonę 
uszłą od męża mianowano; i nie wezwie ona „pępo- 
r*e*y“ na pomoc, bo tak „baba" (akuszerka) się 
zwała; innej znowu nie będziemy już „popaszolą" 
(nałożnicą) nazywać i e  „wylegańcach" z takich zwią
zków prawić, na które się namiętność ,rozrzeeza“ 
(nie rozgrzesza), jak już oddawna, na mylny trop 
wpadłszy, mówimy. Biedna „podbiega"! Nawet tacy 
uczeni muszą się nad nią znęcać, pisze „Sł. P ol.“ , 
podając powyższą notatkę.

Ruch pociągów na szlaku Biała Czortkowska-Za- 
leszczyki został napowrót podjęty.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 27 lutego.

Wiadomości osobiste. P. Franciszek Ś 1 ę k, wy
jechał do Wiednia w towarzystwie przeora Braci Mi
łosierdzia, O. Laetusa B matka w sprawie budowy 
szpitala jubileuszowego 0 0 . Bonifratrów.

Radca dworu tir Korotklewicz, dyrektor poli
cji, po przebyciu influenzy, powrócił do zdrowia i 
objął urzędowanie.

Raut. We czwartek odbył się raut prywatny, w 
salonach pp. Adamów Skrzyńskich przy ulicy Lu
bicz.

Z teatru. Komunknją nam: Przez dwa wieczory 
“teatr nasz nie daje przedstawień. Artyśći oraz cały 
komplet osób biorących udział w wykonywaniu „W y 
zwolenie11 Wyspiańskiego, odbywąią pełne próby ra
no i po południu. P. Spitziar kończy niektóre szcze
góły nowej dekoracji, nad którą 5 tygodai pracował, 
niektóre jrj szczegóły wykonane będą plastycznie. 
Priby odbywają się w obecności autora, całość wy
stawioną będzie według jego szczegółowych wskazó
wek. Na premjerę została w kasie zamówień mała 
tylko reszta biletów.

..W „Gwiaździe11 odbędzie się uroczysty wieczór 
ku uczczeniu pamięci bohaterskiej walki za wolność 
W t . 1863, dnia 1 marca w niedzielą. Program na
der piękny i patrjotyczny. Przy deklamacji będą 
przesuwane mgliste obrazy, w których przed oczy 
widzów staną cienie bohaterów i dowódzeów powsta 
®ia r. 1863. Osobne portrety dowódzców przygoto
wał nader pięknie p. Bijasz, zawsze chętny i uczyn
ny- 6^7 idzie o cel narodowy. Amatorowie odegrają 
obrazek dramatyczny p. t. „Brońmy się", w którym 

je s t kilka scen nader rzewnych.
Walne zebranie członków oddziału kolarzy nasze

go „Sokoła", odbędzie się w sobotę 28 bm. wieczór 
po godz. 8-mej. Zarząd uprasza członków do nieza
wodnego zjawienia się ze względu na wużność obrad.

I kadencja przysięgłych sądu krajowego w Kra
kowie, przedłużoną została do dnia 6 marca następu- 
jąoemi spruwami karnemi:

Dnia 2 marca, Karol Pistel i spól., zbrodnia kra
dzieży; dnia 3 i 4, Jakób Kubowicz, morderstwo; 
dnia 5, Józef Wrona, zabójstwo i Hawryła Turkow
ski, kradzież; dnia 6 Jan Płatek, zabójstwo i Stani
sław Czerwiński, kradzież.

D r u g a  k a d e n c j a  kwietniowa, rozpocznie się 
.16 kwietnia b. r.

Kurs dla maszynistów. Na mocy rozporządzenia 
c. k. ministerstwa oświaty, odbędzie się w państwo
wej szkole przemysłowej w Krakowie w roku 1903 
kurs specyalny dla maszynistów, prowadzących loko
motywy, a to w miesiącach : marcu i kwietniu w 6 
godzinach tygodniowo.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, zgłosić 
się winien osobiście lub listownie z podaniem swego 
adresu do dyrekcji zakładu, najdalej do 1 marca 1903 
roku, i wykazać się świadectwem z ukończonego kursu 
dla obsługujących kotły parowe i maszyny stałe.

Wpisy na kurs ten odbędą się dnia 1 i 2 mar
ca b. r ,  każdy z wpisujących się płaci 2 k. na śro
dki naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty niema 
uwolnienia. Dalszych opłat nie ma

Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, 
stwierdzające pilność i zachowanie się.

Nauka odbywać się będzie według następującego 
programu:

Kocioł parowy lokomotywy, uzbrojenie lokomoty
wy i kotła. Lokomotywy, wozy i tendry ze względu 
na ich podział. Służba na lokomctywle, służba na 
stacji, służba w rezerwie Przerwy w ruchu, wypad
ki kolejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płukanie. 
Stacje wodne, dworce kolejowe, ogrzewalnie.

Polską szkołę na cytrę, której dotąd brak jest 
w literaturze muzycznej, zamierza wydać wła’ nym 
nakładem młode, niezwykle ruchliwe krakowskie T o 
warzystwo miłośników cytry. Dotychczas posługiwano 
się w nauce gry na cytrze samemi niemieckiemi po
dręcznikami.

NEKROLOGJA.
Umarł we Lwowie dr Bronisław L a c h o w i e  z, 

nadzwyczajny profesor chemji w Uniwersytecie lwow
skim.

G a b r y e l ó w  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę 28 lutego: „Wyzwolenie", dramat w 3 akt. 

St. Wyspiańskiego (nowość).
W  niedzielę 1 marca o godzinie 3 po poładnin: „Pan

na służąca11, kom. w 3 aktach Bilbauda i Henneąuina (po
pularne).

W  niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „W yzwolenie",
dramat w 3 akt. St. Wyspiańskiego.

W  poniedziałek 2 marca: Koncert Józefa Hofmana.

Z sali sądowej.
Czarny szal.

Przed sądem przysięgłych staje Józefa z Ka- 
pustów Wolkowa, wielokrotnie karana za kra
dzież. W  pierwszych dniach października 1902 
spostrzeżono, jak w nlicy Siennej przechodzącej 
Wolkowej wypadł z pod spódnicy czarny szal. 
Przytrzymana przez ajenta policyjnego Ziffra, o- 
świadczyła Wolkowa, iż szal ten znalazła i mia
ła właśnie z nim udać się na policję. W  drodze 
do policji zauważył ąjent, że Wolkowa oderwa
ła od owego szalu znaczek sklepowy 1 rzuciła 
go na ziemię. Za śladem znaczka odszukał ajent 
firmę sklepn Zimler i Porębski, gdzie poznano 
szal. Wartość podano na 10 kor. 50 hal. Nie 
mogąc się jnż zaprzeć, Wolkowa podała, że szal 
wypuściła z pod rotundy jakaś pani wychodząca 
ze sklepu, podniosła go więc, by następnie od
nieść go na policję. Dochodzenie wykazało, że 
Wolkowa dokonywa przeważnie kradzieży skle
powych przy takich właśnie sposobnościach. — 
W  mieszkaniu jej znaleziono sporo- przedmiotów 
pochodzących z kradzieży.

Z  tego powodu prokuratorja państwa oskar
żyła Józefę Wolkową o zbrodnię kradzieży i na
łogów ago złodziejstwa.

Rozprawa odbyła się we czwartek przed po
łudniem pod przewodnictwem nadradcy A. Wa- 
wrauscha. Oskarżona o tyle do winy się przy
znaje, że szal ukryła pod fartuchem mając za
miar odnieść go na policję.

Wobec zatwierdzającego werdyktu zbrodni 
kradzieży i nałogowego złodziejstwa trybunał 
zasądził Wolkową na 2 i pół rokn ciężkiego 
więzienia z postem co 14 dni. Oskarżenie wno
sił dr Solak. _________

Za oko.
Wincenty Snme:ra z Czułowa, któremu żona 

umarła w marcu 1902, był szwagrem Jana Ma- 
dydy a zięciem Jadwigi Kocwarowej. Ta osta
tnia wobec śmierci córki postanowiła odebrać 
Sumerze grunt, dany jemu a względnie córce do 
użytkowania.

Gdy Sumera nie chciał oddać gruntu dobro
wolnie, Kocwarowa poleciła zięciowi Madydzie 
zesiec i zebrać koniczynę na tern polu rosnącą.

Kiedy właśnie Madyda zabrał się do pracy, 
przyszedł na pole Sumera z towarzyszami i wzy
wał Madydę do ustąpienia a gdy; ten nie usłu
chał, Snmera uderzył go kamieniem w lewe oko. 
Madyda otrzymawszy uderzenie upadł na ziemię. 
Według orzeczenia lekarskiego cios zadany Ma- 
dydze spowodował trwałe upośledzenie wzroku 
lewego oka, — przyczem nie jest wykluczone, 
że to uszkodzenie niekorzystnie może wpłynąć 
na stan oka prawego.

Prokuratorja państwa oskarżyła przeto Win
centego Sumarę o zbrodnię ciężkiego uszkodze
nia ciała.

Rozprawa zakończyła się uwolnieniem W in
centego Snmerę od oskarżenia.

„Lu min arze komedję Stanisława Kozłow
skiego wystawił teatr we Lwowie.

Te a tr Wielki w Warszawie wystawił dramat 
muzyczny Wagnera p. t. „W alkyrie". Rolę W o- 
tana śpiewał krakowianin dr Konrad Zawiłow- 
ski. Był to debiut utalentowanego muzyka i śpie
waka. Krytyka warszawska wyraża się o tym 
występie z uznaniem.

TELEGRAMY.
Z lwowskiej Rady miejskiej.

Lw ów  27 Intego. Na wczorajszem posiedze
niu Rady miasta odczytał prezydent depeszę z 
Rzymu z błogosławieństwem dla mieszkańców 
gminy tutejszej, która nadeszła w odpowiedzi na 
telegram z hołdem reprezentacji miasta Lwowa,

wysłanego z okazji 25-letniego pontyfikatu Ojca 
św. Na wniosek r. Rydygiera, uchwaliła Rada 
zamiast iluminowania 1 marca gmachu ratuszo
wego i budynków miejskich, przeznaczyć 300 
koron na ten sam dochód, na jaki przeznaczono 
fundusz, uzyskany ze sprzedaży kartek, przyle
pianych na okna zamiast oświetlenia ich (na gi
mnazjum cieszyńskie, na bndowę domów dla 
robotników i na wsparcia w razie wyjątkowej 
nęd^y).

Następnie uchwaliła Rada głośną sprawę 
wstrzymania drnkowania sprawozdań komisji 
lustracyjnej, wziąć pod obrady w prżyszły czwar
tek na posiedzenin jawnem.

Dalej postanowiono wprowadzić w życie fun
dację ś. p. Stanisława Gosiewskiego, przezna
czoną dla ubogich rzemieślników, sierót po nich 
i uczniów rękodzielniczych miasta Lwowa, po
chodzenia słowiańskiego, wyznania chrześcijań
skiego. Zapomogi są w kwocie po 200 k. Mrjątek 
tej fnndacji wynosi obecnie około pół miljona 
koron. W  roku bieżącym ma być udzielonych 15 
zapomóg po 200 k., później ma być liczba za
pomóg znacznie powiększoną.

Mianowania:
Wiedeń 27 lutego. „Wiener Ztg“ ogłaszi 

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora dra 
W ład ysła w aS zym on ow icza ,zw ycza jn ym  pro
fesorem uniwersytetu we Lwowie.

Cesarz nadał radcy sądn w Brzeżanach Ma
ciejowi K a s z e w c e ,  tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krajowego.

Minister rolnictwa zamianował oficjała rachun
kowego Hipolita S k u l s k i e g o ,  rachnnkowym 
rewidentem, a rachunkowego praktykanta W i
ktora B o r z e m s k i e g o ,  rachnnkowym asysten
tem w zarządzie domen.

Izba panów.
Wiedeń 27 intego. Na wczorajszem posiedze

niu hr. S c h o e n b o r n w dalszym ciągu swej 
mowy podniósł, że pomnożenie siły zbrojnej w 
porównaniu z innemi mocarstwami ograniczono 
n nas do najkonieczniejszego minimam. Mówca 
dzięknje ministrowi za zapewnienie, złożone w 
Izbie poselskiej co do ułatwień dla lndności, a 
zakończył oświadczeń em, że głosuje za przedło
żeniem diatego, ponieważ jest ono koniecznem, 
a nadto, ponieważ rząd zapewnił, że zasada ży
wotności armji, tj jej jednolitość będzie utrzy
maną.

W  obronie jednolitości armji.
Ks. S c h ó n b n r g  wskazuje na to, że kon

tyngent rekrutów w Austro-Węgrzech pozostał 
w tyle po za innemi mocarstwami kontynentu; 
jego powiększenie było koniecznem. Co do żą
dań, postawionych na Węgrzech w dyskusji woj
skowej, oświadcza mówca imieniem swego stron
nictwa, że dążenia do naruszenia jedności wspól
nej armji, zagwarantowane nstawami, zmuszają 
stronnictwo jego do zaznaczenia, iż sprzeciwia 
się stanowczo podobnym dążnościom. (Oklaski). 
My, którzy płacimy 70 proc. na utrzymanie 
wojska, nie chcemy, by w organizacji armji u- 
względniano podobne życzenia, pornszane przez 
tych, którzy płacą 30 proc. Oczekujemy, że mi
nister obrony krajowej z naciskiem ta oświad
czy, że nie dopuści do targnięcia się na jedność 
kierownictwa i organizacji wspólnej armji. (O* 
klaski).

Bar. C h l u m e t z k y  wyrażr zadowolenie, że 
Izba posłów, usunąwszy wielkie trudności, uchwa
liła na czas przedłożenie, tak, że po załatwienia 
jego przez Izbę panów, powołanie rekrutów do 
służby będzie się mogło odbyć w normalnym cza
sie. Obecne przedłożenie wyraźniej podnosi zasa
dę ogólnego obowiązku wojskowego, gdyż jest 
trochę nienaturalna rzeczą, by wielką liczbę, obo
wiązanych do służoy wojskowej i uznanych za 
takich, wskutek szczęśliwego przypadku losu 
przydzielano do rezerwy zapasowej. Należy za
razem nznać, że zarząd wojskowy poczynił zna
czne obietnice i ustępstwa, które zmniejszają obo
wiązki lndności.

W  tej mierze należy się podziękowanie tak 
ministrowi wojny, jck  i obrony krajowej. Także 
ze względu na nasze stanowisko w trój przymie
rza, jako też stosnnek do dwaprzymierza, jest 
rzeczą pożądaną, by monarchia występowała ja 
ko czynnik równoważny; musi więc mieć armję 
pod względem ilościowym równą z innemi pań
stwami. — W  końcu przyłączył się mówca sta
nowczo do żądania jednolitości armji.

H r. H a r r a c h  oświadcza się za przedłoże
niem i domaga się polepszenia bytn emerytów 
dawnej daty oraz ich wdów i sierot.

Mowa ministra.
Minister hr. W e i s e r s h e i m b  dzięknje prze

de wszystkiem komisji i mowcom poprzednim za 
poparcie przedłożenia i wyraża nadzieję, że za
rząd wojskowy niebawem będzie mógł wnieść 
przedłożenie, które obejmie trwałe i szczegółowe 
nregulowanie podniesionych żądań, przyczem tak
że z wieln stron podniesiona kwestja skrócenia 
służby czynnej, będzie uwzględnioną.
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Co się tyczy obecnie żądanego kontyngentu, 

powtarza minister oświadczenie swe w Izbie po
selskiej, że zapotrzebowanie większe odnosi się 
do artyleryi i marynarki, by ta mogła zastoso
wać nowe typy okrętów; również wymaga tego 
powiększenia uzupełnienie obrony krajowej. Co 
się tyczy zaopatrzenia wdów i sierót po wojsko
wych, minister powołuje się również na swe 
oświadczenie, że w tej sprawie ze strony rządu 
przyjęto już projekt, który potrzebuje tylko 
przyzwolenia innych czynników, wchodzących w 
rachubę we wspólnych sprawach ustawodawczych. 
Nowa ustawa emerytalna właśnie się opracown- 
je. W  sprawie żądań jednolitości armii zaznacza 
minister, że rząd jest świadom swego obowiązku 
utrzymania ustawowej zasady, iż wszystkie za
rządzenia, dotyczące kierownictwa, komendy i 
wewnętrznej organizacyi armii, przysługują wy
łącznie cesarzowi.

Jestem w możności — kończy minister — 
ponownie oświadczyć, że jest wolą J. Ces. Mości, 
by wojsko nie tylko pod względem formy, ale 
także co do istoty pozostało na wskroś wspól- 
nem. (Oklaski.)

Sprawozdawca baron W a l t e r s k i r c h e n  
stwierdza, że wszyscy mówcy przyłączyli się do 
życzenia, aby czynnik 1 rozstrzygające użyły swe
go wpływu dla zachowania jednolitości wspólnej 
armji i stawienia oporu zamachom na tę jedno
litość.

Następnie przyjęto przedłożenie w drugiem i 
trzeciem czytaniu i zamknięto posiedzenie o g. 
3 m. 10 popołudniu.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
Wiedeń 27 lntego. (Tel. wł.) Dzisiejsze po

siedzenie Izby poselskiej wypełnione będzie 
wnioskami nagłymi młodoczechów. Pragną oni 
zaznaczyć przed dyskusją budżetową, że mają 
moc niedopuszczenia do parlamentarnego zała
twienia budżetu. Wobec tego dzisiejsze posie
dzenie będzie krótkie i nieliczne.

Następne posiedzenie odbędzie się we wto
rek.

Przeciw Koerberow .
Wiedeń 27 lutego. (Tel. wł.). P. dr P a n  t o 

c z e k  jeden z wybitnych polityków młodocze- 
skich przemawiał wczoraj na zgromadzeniu wy
borców w Pradze i oświadczył, że Czesi wszyst
kich środków użyją, aby zwalczyć Kuerbera i 
dyktaturę centralistyczną jego.

Pobór rekruta.
Wiedeń 27 lntego. (Tel. wł.). „Wiener Zig." 

ogłasza pod datą 26 lutego 1903 ustawę o po
borze wojskowym w krajach reprezentowanych 
w  Radzie państwa. § 2z t e j  ustawy czyni zastrze
żenie, iż mimo że pobór odbędzie się w ustawą 
przepisanym czasie (od 1 marca do 1 kwietnia), 
wcielenie rekrutów anstrjackich do armji, może 
odbyć się jedynie równocześnie z wcieleniem re- 
krntów węgierskich, tak, że gdyby na Węgrzech 
nie uchwalono ustawy wojskowej, rekruci austrjac- 
cy nie mogą być pociągnięci do obowiązku słu
żenia wojskowo.

Śzell we Wiedniu.
Wiedeń 27 lutego. (Tel. wł.) Dziś przybywa 

p. Szell do Wiednia na akt renuncjacji arc. Elż
biety. Zda on rówuocześnie cesarzowi raport z 
sytuacji parlamentarnej na Węgrzech. Wiadomo
ści te nie są korzystne. Opozycja się wzmaga 
Opozycyjna partja koszutowska połączyła się z 
ludowo-katolickiem stronnictwem Rakowskiego.

Cesarski powóz przejechał cyklistę
Wiedeń 27 lutego. (Tel. wł.) Wczoraj na 

Schónbrunerstrasse, powóz cesarski najechał na 
młodego handlowca cyklistę, który z powodu 
przejeżdżającego tramwaju nie dojrzał powozu 
i nie zboczył z drogi. Powóz zgrnchotał bicykl 
i przejechał przez nogi młodego człowieka.

Cesarz natychmiast wyskoczył z karety, spy
tał się o nazwisko nieszczęśliwego i dopytywał 
o stan jego zdrowia. Po południu dowiadywał 
się przez adjutanta o zdrowie przejechanego. 
Cyklista ma się względnie dobrze i po kilku 
dniach będzie mógł opuścić łóżko.

Miłe złego początki.
Wiedeń 27 lutego. (Tel. wł.) „N. W. Jour

nal" donosi z Berlina, że s t a n  z d r o w i a  n a 
s t ę p c y  t r o n u  n i e m i e c k i e g o  j e s t  b a r 
d z o  z ł y .  Życie „burszowskie", jakie z wolą oj
ca prowadził następca tronu podczas uniwersy
teckiego pobytu w Bonn, zepsuły mu płuca i żo
łądek. Jak wiadomo, następca tronu nigdy nie 
odznaczał się zbyt silną konstytucją ciała.

Wskutek polecenia lekarzy, wyjeżdża on dla 
' poratowania zdrowia na 3-m<6sięczną podróż na 

Wschód i na Południe. Uda się najpierw do 
Egiptn, następnie do Konstantynopola i do po- 
łudniowych Włoch. Dzienniki oficjalne zaprze

cz; ą tym doniesieniom, zaprzeczając mijają się 
jednak z prawdą.

Konsul rosyjski zamordowany (?).
Wiedeń 28 lutego. „Zeit“ podaje wiadomość 

z Konstantynopola, że rozeszła się tam pogłoska 
o z a m o r d o w a n i u  r o s y j s k i e g o  k o n s u l a  
w M i t r o w i c y .

Mobilizacja Turcji
Berlin 26 lutego. Pisma berlińskie donoszą, 

że p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w T u r c j i  
są w p e ł n y m  t o k u .  N i k t  n i e  w i e r z y  w 
p o w a ż n e  p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m .

Rozpoczęto już formowanie dwóch nowych 
pułków kawalerji i dyslokację wojsk w kierunku 
granicy północnej.

„Europejsku oszust.
Budapeszt 27 lntego. Aresztowano tn oszusta 

na wielką skalę, nazwiskiem Józefa Spitzera, 
który przeszedł niemal świat cały, oszukując i 
grając fałszywie w karty. Włada on przeszło 10 
językami; między innemi zna on doskonale żar
gon żydowski, używany w Polsce i wyzyskał to 
w ten sposób, że objechał całe Węgry, przed
stawiając się żydom jako rabin-cudotwórca z Sa- 
dogóry. Żydzi znosił: mu za robione „cuda“ i 
leczenie obfite datki. Zebrane pieniądze przehu
lał następnie w Budapeszcie w towarzystwie lek
kich kobiet.

Jubileusz Ojca św.
Rzym 27 lutego. Papież przyjmuje dziś przed 

południem ciało dyplomatyczne „in corpore", któ
re mu złoży życzenia z okazji jubileuszu Au 
djencja odbędzie się w sali tronowej. Po zajęciu 
przez Ojca św. miejsca na tronie, ambasador 
portugalski jako najstarszy tutejszy dyplomata 
odczyta krótki adres gratulacyjny, na który Pa
pież odpowie. Następnie ciało dyplomatyczne 
przedefiluje przed tronem, przyczem katoliccy 
dyplomaci dopuszczeni zostaną do ucałowania 
stopy Ojca św. W  sobotę przyjmie Ojciec św. 
koliegium kardynałów, przez poniedziałek zaś 
odpocznie, ze względu na uroczystości, mające 
się odbyć dnia 3 marca.

Julrleusz naukowy.
Rzym 27-go lntego. Z okazyi 25 roczni

cy śmierci słynnego astronoma O. Angelo Secchi, 
odbył się uroczysty obchód w wielkiej sali Col- 
legii Romani. Na obchód przybył minister Nasi, 
wielu senatorów i deputowanych, profesorów i 
studentów. Także w pałacu kanceiaryi apostol
skiej odbył się uroczysty obchód, na który przy
było 5 kardynałów, ciało dyplomatyczne przy 
Watykanie, wielu biskupów i 2000 gości zapro
szonych. Odczytano pismo papieża i adresy wielu 
włoskich i zagranicznych akademij i obserwa
torów.

Reformy w  Macedonji.
Sofja 27 lutego. Ogólny sąd o projekcie re

formy jest tu u j e m n y .  Macedończycy oświad
czyli, że i dalej idące reformy na nic się nie 
zdadzą, jeżeli mocarstwa nie zagwarantują ich 
przyjęcia. Przeciw reformie najostrzej wystąpił 
organ Karawełowa „Preporec". Dziennik „Ve- 
czerna Poszta“ nazywa ten projekt „ m i ę d z y 
n a r o d o w y m  c y n i z m e m "  i z a p o w i a d a  
wo j n ę ,  i p o w s t a n i e .  Niewątpliwie jednak 
pewna część Macedończyków skłonną jest czekać 
na przeprowadzenie projektowanych reform.

Belgrad 27 lutego. Omawiając projekt reform, 
wskaznje dziennik „Stampa" na burzliwą agita- 
cyę Albańczyków, którzy w Yildiz-Kiosku mają 
wieiki wpływ i wstrzymują sułtana od wszelkich 
energicznych zarządzeń przeciw Albańczykom w 
Starej Serbii. Dziennik ten sądzi, że reformy nie 
dadzą się tam przeprowadzić bez rozbrojenia Al- 
btńczyków.

„Mali Journal" pisze, że projekt re fom  roz
czarował Serbię, ponieważ cierpień Serbów w 
Starej Serbii znpełnie nie uwzględniono.

Związek przemysłowy,
Lw ów  26 lutego. Rada nadzorcza, krajowego 

związku przemysłowego wzmocniona przez wstą
pienie do niej delegata Banku krajowego w oso
bie radcy dworn Laskowskiego, odbyła wczoraj 
w lokalu związku w domu naftowym posiedzenie 
w celu ukonstytuowania się w celu wysłuchania 
sprawozdania dyrekcji z czynności związku za 
rok 1902.

Z powodu rezygnacji dotychczasowego preze
sa rady nadzorczej pos. dra Grłąbińskiego, który 
z powodu zajęć parlamentarnych godność tę zło
żył, wybrano prezesem pos. hr. Stanisława My- 
cielskiego z Borynicz, zastępcą prezesa p. W oj
ciecha Biechońskiego, sekretarzem rady nadzor
czej p. Józefa Olszewskiego.

Następnie przyjęto do wiadomości przedłożo
ne przez dyrektora d. Szydłowskiego obszerne i 
wyczerpujące sprawozdanie z rokn 1902, które 
wykaznje nadzwyczajnie pomyślny wynik dzia
łalności związku.

Pożary
Lw ów  26 lutego. Z Bohorodczan donoszą, że 

w niedzielę przy silnym wietrze zgorzało w po
bliskim Horocholinie 20 gospodarstw.

Po pożarze Borysławia.
Lw ów  26 lutego. Z Drohobycza donoszą, że 

do Borysławia przybywa dzisiaj komisja staro
stwa i wydziału powiatowego celem zbadania 
przyczyn pożaru.

Na kolumnę Mickiewicza.
Lw ów  26 lntego. Tow. dla upiększania mia 

sta. Lwows, uchwaliło na odbytem onegdaj po
siedzeniu przeznaczyć swój fundusz w kwocie 
5000 kor. na rzecz bndowy kolnmnj Mickiewi
cza we Lwowie.

Kasa św. Wacława.
Praga 26 lntego. Na wczorajszem walnem 

zgromadzeniu Kasy św. Wacława, uchwalono po
kryć deficyt przez rozdzielenie go na każdy po
szczególny udział. Na jeden udział przypadnie 
300 koron. W  ten sposób uniknie się zgłaszania 
konknrsn.

Skazany potwarca.
Praga 26 lutego. Oskarżony o oszustwa w spra

wie wyrabiania dyplomów szlacheckich 1 oszczer
stwo ministra Rezka Meytsky, skazany został na 
3 lata więzienia. Skazany zgłosił zażalenie nie- 
ważuości.

Run na kasę pragską
Praga 26 lutego. Run na Kasę oszczędności 

wzmógł się dzisiaj znowu. Do godziny wpół do 
11 rano wyołacono 540 osobom 845,000 korou.

Praga 27 lutego. W  ciągu wczorajszego dnia 
wypłacono wkładki 1350 osobom, w kwocie 
2 miljony 225 tys. k . ; wkładki włożyło 227 o- 
sód, w kwocie 111.683 k

Przeciwko strejkom kolejowym.
Haaga 26 lutego. Przedłożony wczoraj pro

jekt ustawy, zwracający się przeciw ostatniemu 
strejkowi personalu kolejowego postanawia, że 
urzędnicy państwowi, lub inne osoby pozostające 
w służbie kolejowej, w razie niewykonania obo
wiązków, karani będą więzieniem 6 miesięcznem, 
która to kara podwyższoną być może do 4 lat.

Chamberlain powraca.
Kapstad 26 lutego. Minister kolonji Cham

berlain odjechał wczoraj wieczorem z powrotem 
dc Anglji.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 26-sro lutego. (G iełda-popoł.).— Godzina 3-—  

Marki 117-02 Beuta -jajowa 100-80, W ęg. renta korono
wa 99 60, Akcje austr. zakładu kredyt. 684-50, Akcje węir 
740-50, Akcje Anglobanku 275''.0, Akcje Uniobauku 541-50 
Akcje Landerbanku 41175, Akcje kolei państ. 690-— Lom
bardy ------- , Akcje fabryki broni — 1— , Akcje tytoniowe
345-— , Akcje Alpiny 386 50 Losy tureckie 119-25, Buble 
263— .

Cukier (spok.) 2230, spirytus (słabszy) 39 — , na
fta niezmieniona.

Berlin 26-go lutego. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211-76, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

na I p. 
od fron-Trzy lub cztery pokoje

tu z balkonem, kuchnią i przynależytościami do 
wynajęcia od 1-go kwietnia. Mikołajska 4, 539

Do dzisiejszego nru dołączany dla w szyst
kich Prenumeratorów okólnik za w ie r a ją c y  zna 
czmejsze firmy chrześcijańskie krakowskie go
dne polecenia, na który szczogólnieszą uwagę 
zwracamy naszych P. T. Szanownych Czytel
ników.

„Mody paryskie66
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za
wierające dodatki powieściowe, nntowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen
ci po cenie zniżonej: KwartalLie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pał. Prenumeratorowie roczm 
otrzymują wspaniałe nagrody.

O d  r e d a k c j i .  Upraszamy wszystkich, któ
rzy  nam nadsyłają korespondencje i listy do 
druku w  „Głosie Narodu", by zechcieli pisać 
tylko na j e d n e j  stronie kartki, zostawiając 
drugą stronę kartki nlezaplsaną Ułatwia to bo
wiem zecerom pracę składania._____________

7, u j s: r f « L  L  i* i i  w  A  w  M y i  flwa l a i p y  i m  p t o i y d  w Krain w o t t i p c i .
M A  w i A  l i  Md l i  l i  JL l i  f f  \ J U  f i  Ubrania marynarkowe od 7 złr., frakowe, surdutowe od 25 złr., palta od 14

Kraków  ulica Florjańska 7. 
Lwów, pl. H alicki 7.

Ubrania marynarkowe od 7 złr., frakowe, surdutowe od 25 złr., palta od 14 złr — 
bluzki studenckie 5 złr., spodnie od 3'50. 187

Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia.
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C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z  R O ZK ŁAD U  JAZD Y.O

w a ż n e g o  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3 .
Przyjazd do Podgórza i Krakowa:Odjazd z Krakowa i z Podgórza:

4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
*•60 „ „ „ „ „ przystanku
*o Ośwleclma; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwerni i i Sierszy W odnej; w Oświęcimie do Wiednia 

i Wrocławia.
1.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
4.47 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w Prze myślu do Chyrowa i Nuw. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy-

m ałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.23 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do P od w ołoo zysk ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
-bawocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano pociąg usobowy Nr. 6211 z Krakowa

do Mogiły i Ko „wyżowa.
9.06 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
9.1' „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ przystanku
aa linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Snchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce Jo Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor
lic ; w Nowym Zagórzu do Mezo-Laborez, Koszyc i Bu- 
dapesziu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła

wowa i Husiatvna.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11-19 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwr^oczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasia a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyśla do Chyrowa; we Lwowie 
do Bur duj on i; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.15 po poi. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.27 „ „ n „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
J-8*  V r „ „ „ , „ „ przystanku
do Ośwlęol ma; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

Wrocławia.
1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1-40 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł., pociąg osobowy Nr. 6213 z K likow a 

do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 p<> poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa; połączenia: * Tarnowie do istróż, stąd do 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej i Sokala ; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lw iwie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 

i Kijowa, do Burdujeni;
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
••26 „ f  „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Strói połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.66 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8-07 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8 *7 „ „ „ „ „ „ przystanku
aa Halę transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Snchę; połączenia: w Slran inie do Oświęcima a stamtąd 
do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc

i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr 1 z Krakowa 
do l o k u ; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a btąd we 

-jiwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9-10 „ „ „ „ „. „ Podgórza-Płaszowa
Jo P od w o ło o zysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
-k-irrsztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i K ijowa; w Tar
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do ‘ Messy

i Kijowa.
9.80 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
9.60 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

'  do Wieliczki.
10.55 w  nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11.06 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
doTarhopola: połączenia, w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja
sła, do N Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa N. Za
górza Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Ozenuuwiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus
kiej i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do

Stryja, do Kopyezyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr 47 z Krakowa
11.66 „ „ „ „ 1022 , Podgórza Płaszowa
19.02 „ „ „ „ „ „ przystanku
90 Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd d • Bielska i Dziedzic,

do Zward., w Chabówce do Zakopanego

4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4-40 „ „ „ „ „ „ Krakowi,
z P odw ołoo zysk ; połączenia: w Podwołoczyskt h odjOdess; 
i K ijowa; w Borkach wielkich od Grzymało wa; w  Tar
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w  Rzeszowie od Jasła, Stani
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło, 

w Tarnowie od Jasła, Stróż.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku
5.51 „ „ „ „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ 48 „ Krakowa
z llnll transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu c i  Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr, 2 do Podgórza-Płaszowa
6.60 „ „ „ „ „ Brakowa
z Ickan ; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przei 
Konstanc.yę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konataney5, Bukaresztu; we Lwowie od 3r 
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśli 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ v Krakowa

z  W lellczKl.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocm yrzowa I Mogiły.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki
7.53 „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do P idgórza-Płaszowl
8.45 „ „ „ „ „ L ak ow a
z P odw ołoozysk; połączeni : w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; wKrasnen 
od Kijowa i Brodów; we Lwow.e od Bukaresztu, Bur
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszow*
11.40 « Ił Ił Ił

z Wlellozkl.
Krakowa

1T0 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z  Kocm yrzowa I Mogiły

1.L6 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza- Płaszowa 
1*60 ,, „ „ „ ,, „ Krakowa
z B orków  w ielkich ; połączeni* • w Borkach wielkich od 
Grzynałowa: w Przemyślu ad Budapesztu, Koszyc, Mc 
zo-Laborcz; Now Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna. 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przei 
Jasło ; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lw ow a ; połączenia: we Lwowie od ?de«sy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun 
kacza, Ławocznego, Stryja Rawy Ruskiej, Janowa; w Przo 

m yslu  od Chyrowa; w Przeworska od Tarnobrzegu.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanki 
ł  -25 ,, „ r n „ „ » n “X łaszowe
4.40 42 „ Kłakowa

BAZAR KRAJOWY
w  Krakowie, róg Rynku głów. i ul. Brackiej L. 20

POLECA W  WIELKIM WYBORZE 294 2 0

Rzeźby zakopańskie,
Hafty włościańskie z Wiązownicy,
Mydełka zakopańskie,
Wodę kolońską Bracha w Tarnowie,
Paski krakowskie,
Pantofle snkienue zakopańskie.
Krypcie skórzane z  Rymanowa. IX

Wysyłamy za zaliczką franeo do każdej stacyi monarchii

Najlepszą kroacką starą śliwowicę
3 butelki Kor. 8, 6 butelek Kor. 15, 12 butelek Kor. 28, w beczkach od 26 
do 600 litrów z różnych lat prawdziwą śliwowicę. — Cenniki detailiczne na

żądanie franco. 394 5 0
Kroatische Slivovitz Export-Gesellschaft Hinko Kaufmann & Co. 

 __________Agram, K r o a t i e n . ___________

](
z piekarnią i ogrodem

oraz 2—3 morgów grunta, w małem 
mieście lub dużej wsi, zawodowy pie
karz , Polak, zamieszkały na górnym 
Śląsku. — Bliższa wiadomość w Adm 

.Głosu Narodu1*. 339 7 8

Wielki wybór
niezrównanej dooroci

CUKRY DESEROWE
y2 kg. w pudełku 2 kor.

WYBORNE PIERNIKI
30 sztuk za 1 ker.

poleca 349 8 10

pod firmą:

K ra k ów , B racka 7.
Telefon 498.

z llnll transwersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórzo- 
Płrszów; połączenia: *r N 'wym  Z a g .iru od Hnsiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrfio. 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani 
sławowa, Stryj ą, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Snchąj od 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielską 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płasiowa
6.25 „ „ „ „ * Krakowa
z P odw ołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i K ijowa; w Klasnęn od Brodów ; we L w otio  od 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja 
Rawy Buskiej, Janowa, w Przemyślu od Nowego Za 
górzai Chyiswa; w Przeworsku ud Tarnobrzeg; -• Tar 
n wie od Nowego Sąeza, Stróż, od Nowego Zagórza 

Jasła przez Stróże.
6.35 w leezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6 50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

z Koo oyyzowa
8.54 wieezór pociąg c iob. Nr. 1035 do Podg jrza-przystanku
9.00 „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 34 „ Krakowa
z Jświętlmt; połączenia: w 0 więcimie od Wiedni* 
i W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy W odną, Al* 

wernii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 „ „ „ ,, Krakowa
Z P od w ołoo zysk; połączenia: w Podwoło.zyskach od O- 
dessy i K ijow a; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopy;zyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janow a; a 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławia c Sokala, Bawy 
Buskiej. Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu: w M i
szowie od Jo iłu ; w Dębiey od Przeworska prze* Boa 
wadów, od Nadhrzozia i Tarnobrzega w Tamowio od 
Budapesztu (odjazd 7T5 rano), Koszyc, Nowego Sąeia, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróża
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr, 1021 do P dgórza-przyst.
10.53 „ „ „ „ „ -Płaszowa
11.05 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego Sąorr przez Snchę, Skawinę, Podgórze - Pła- 
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Bndapesztn, K o
szyc, Orłowa^ w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 

od Bielska i Wadowic.

Kobiety inteligentnej
z kapitałem 5000 fi poszukuję do pewne
go i rentownego przedsiębiorstwa. Tyl 
ko takie panie, które mogą wziąć czyn
ny udział w przedsiębiorstwie z docho
dem 80 koron miesięcznie na początku, 
zechcą się łaskawie zgłosić do 15 mar
ca pod A. óOoO poste estante Kraków 
za okazaniem kwitu iuseratowegc Na 
anonimy nie odpowiadam. 461 4 5

przedsiębiorcę dla cegielni z pie
cem pierścieniowym za kaucyą 
1000 złr. Oferty i świadectwa 
przesiać do Ludwika Holzer i bu
downiczego i właściciela cegielni 

w Rzeszowie. 507 2 3

Mam za m ia r k u p i e n i a

m a ją tk u
w  glebie marglowej, rozległości 
od 300 do 500 morgów, w za
chodniej Galicyi, niezbyt odle
głego od kolei. Pośrednictwo wy
kluczone. Oferty proszę prze
syłać pod adresem M. M. poste 
restante Kocmyrzów pod Kra

kowem. 513 2 3

Precz z obcymi fabrykatami!

we wszelkich gatunkach
pod gwarancyą prawdziwości 

i najlepszej jakości
poleca 118

Fabryka surogatów kawy

J. br. ROMASZKANA
w Horodence.

Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z Horodenki!

Przy ulicy Wolskiej
kam ien ica  Il-ptr. przez architekta 
Talowskiego stawiana, z kanaiizacyą, 
z wodociągami, jest. według 7%  do
chodu, za dopłatą 13 000 złr. do sprze
dania. — Bliższej wiadomości udzieli 
„REGULUS1* Admin. „Głosu Narodu**. 

457 5 0

Skład ram i  obrazów

E .  L E I C H T
* Krakowie, ul. -ijarska 19

(przy bramie Floryańskiej).
Wszelkie zamówienia i reperciye w  ty a  
Iziale wykonuje bardzo ;amo. 3zO

jtiłoffgiettitt
pragnąey zdawać, maturę gimnazyalną 
jako eksternista, nie mający żadnego 
utrzymania, poszu ku je  lek cy  i lub 
innego zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Młodzieniec 20** do Administr. „Głosu 

Narodu1*. 372 7 3

“ p i H i i S T
podania, skargi, kontrakta i t. d. 
tanio licząc, zapomocą maszyn

Biuro Krasickiego
w  Krakowie, Karmelicka L. 40.

W y d a w n ic t w a  H . ,H. H its c h m a n n a .
Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 

Osterreichische Forst- und Jagd- Zeitung 
Allgemeine Wein - Zeitung 

Oer praktische Landwirth. —  Der Oekonom.
nie znajdują się v ięcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

W l e ń ,  I . ,  S c h a n f l e g e r g a s s e  O .
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Michaelerplatz, 

Kohlmarkt i Herrengasse.



8 . • Ł O I  NARÓB U*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „ G L O S  N A R O D U * . Nr. 57

Księgarnia Katolicka

D r a W M y s łJ f iH e io
w  K r a k o w ie

Rynek 30, telefonu Nr. 418 
otrzymała i poleca dzieło co tylko 

wydane p. t . :

p a n  i
z  a m b o n y

przez k s . M . N O E  L A ,  Oficyjała 
dyjecezyi Rodez we Francyi, wydał 
X .  W in c e n ty  B o g a c k i , Prof.

Semin. kieleckiego.
T u m  p ie rw sz y . C e r  i 6  k o r .

Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron.

Składający przedpłatę na całe dzieło 
pmed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
km i zymu.e każdy tom zaraz po 
wyjśeiu franco. 293

W I Ł Ł  A
w najpiękniejszej okolicy Krakowa, od
dalona 30 minnt pieszo od rynkn, o 
5 pokojach i t. d. z ogrodem warzy
wnym i owocowym, polem i łąką, ra
zem 5 morgów grunta, do sprzedania. 
Adres wskaże Admin. „Głosu Narodu1*. 

535 1 2

Na kawałeczek cukru lub w  cokolwiek wody bierze się 30-40 kropli

Balsamu A. Thierry
ażeby osiągnąć uśmierzenie kaszlu i oczyszczające działanie na wszystkie organa oddechowe. Pocztą 

13 opłatnie za 12 małych lub 6 większych flakoników 4 Kor. 119 3 0
S c h n tz e n g e l-  A p o t h e k e  d e s  A . T h ie r r y  in  P r e g r a d a  b e i R o h it s e h -

S a n e r b r u n n .
Prawdziwy jest ten halsem ze zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica11 i z wyciśniętym napisem: 

J e d y n ie  p ra w d ziw y , zarejestrowanym we wszystkich krajach.

DAMSKIEl
296

a chlubnemi świadectwami, znający się 
doskonale na prowadzeniu ksiąg, po
szukuje odpowiedniej p o sa d y . — 
Zgłoszenia pod: K Wagner, Kraków, 

ulica Szlak Ł. 50. 534 1 2

JA JA  WYLĄGOWE
k u r  c z y s te j ra sy

Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie, murzyny białe jedwabne 
i  liliputy. Za 1 2  sz tu k  jaj 5  k o r . 
Do sprzedania w Krakowie, ulica Ba
torego L. 20. 636 1 10

Ekstrakt orzechowy!
do farbowania siwycli włesow g

w ' lalazka JULIANA JÓZEFOWICZA f
perfumera. £

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- #  
rą można w przeciągu 10 minut g  
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 8  

azarny, brunatny, szary I blond. $  
We Lu>owie u p. J. Friedricha i A. ®  
Beacocka ul. Hetmańska Ł. 4 i u Ig. $  
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- ®  
wie u Reima i Spółki, Rynek gl ® 
linia A— B, J. Hanaka i Ski dro- a* 
gueija ulica Szewska, Fr. Zopotha ® 
droguerja ul Sienna 12 i R. W i- g  
skidy plae Maijaeki; w Wiedniu n a  
Calderary i Bankmanna. — Cena #  
flakonu k o r . 3 , flakoniki próbne g  
1  kor. 3 0  gr.— Przesyłka i główny ( . 
skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se f  

natorska 2. 5720 6 0

po niskich cenach polecają

i i spćtit Grodzka 2.

m

J > o  s p r z e d a n i a :
Fusharmonia dobrze grająca, tania, — 
Zegary antyki — ampir :i rrnesa is, Bi
blioteka antyk, Łóżka mach. antyki, 
Kredens matowy. Kraków, ul. Szewska 

Nr. 5, I  piętro. 467 3 3

Fabryka w yrobów  masarskich
J. K. Kurkiewicza

K r a k ó w , u l. G r o d z k a  7,
poszukuje 509 2 6

dwie panny sklepowe.
Poszukuję do kupna

25.000 szt. dębów
grubości najmniej 35 cm., zda
tnych na klepki i progi kolejo 
we. Drzewo ma być ile możności 
w jednym lesie. Łaskawe zgło- 
Hzenia pod „Regulus* do Admin. 
„Głosu Narodu* w Krakowie.

522 3 5

G r a p h o p h o n
z 56 cylindrami (kawałkami) z wielką 
tubą na niklowej podstawie, z najle
pszym francuzlim reproduktorem tanio 
do sprzedania. Kraków, ul. Szewska 
Nr. 5, piętro I-sze. 503 2 3

N o w o ś c i
KSIĘGARNI G. GEBETHNERA i Spółki

w Krakowie
Anczyc Sł. dr. 0 wyznaczaniu 

włókien mniej wartościowych 
w ttaninach wełnianych. 2 kor.

Buczys Fr. ks. Św. Stanisław, 
Biskup krakowski. Rozprawa. 2 k. 

Chmielowski. Dzieje krytyki lite
rackiej W Polsce. 7 kor. 80 h. 

Chmielowski P. Stylistyka polska 
wraz z nauką kompozycyi pi
sarskiej. 4 kor.

Honorat. O. kap. Św. Franciszek 
Seraficki i naśladowcy jego. Tom 
I. 11 kor. 70 h. Tom II. zeszyt 
I. 2 kor. 34  h.

Jeleńska E. Dwór w HaliniszLach,
powieść w 2 tomach. 5 k. 20 h.

Jeż. Pamiętniki starającego się.
Komysznik. —• Z ilustracyami J. 
Kossaka. 5 kor.

Konopnicka Marya. Poezye w no
wym układzie. Tom III. Pieśni 
i piosenki, 2 kor. 60 h. Tomik 
IV . Obrazki, 2 kor. 60 h.

Orzeszkowa E. Anastazya, powieść. 
3 kor. 50 h.

P. M. Złote ziarna Zbiór modlitw, 
3 kor., w oprawie płóciennej 4 kor. 
20 h., w oprawie skórkowej 6 kor.

Pawlicki Stef. ks. prof. Historya 
filozofii greckiej od Talesa do 
Arystotelesa. Tom II. Część I. 
Z obliczeniem na całość, która 
wyjdzie z druku w końcu bieżą
cego roku, 12 kor.

Prus B. (Aiex. Głowacki). Eman
cypantki, powieść w 4 tomach. 
W ydanie drugie. 9 kor. 60 li.

Wyspiański St. Wyzwolenie. D ra
mat w 3 aktach. 4 kor. 485 1 3

a n w m T i m t n w m T T W w w w m w T » E

Losowanie
* dzieł sztuki m iędzy Członków krakowskiego To w. * 
^P rzyjació ł Sztuk pięknych za rok 1902 odbędzie się ■ 
l dnia 29 Marca 1903 i*.
* D yrekcya w zyw a przeto wszystkich Pp. K orespondentów ,;
> którzy dotąd nie uregulowali rachunku za rok ubiegły *
> ażeby najpóźniej do dnia 1 5  marca l>r. nadesłali ■
* pieniądze za rozsprzedane akcye wraz z imienną listą -
> cz łon k ów ; zalegający  z opłatą będą od losowania -

* wykluczeni.
1 Dyrekcya Tow. Przyj, sztuk pięknych w Krakowie
£ 537 1 3 Plac Szczepański L. 4. “giHHHHHiiHHummimimmmiuTfig

Z m i a n a  l o k a l u !  Ul. Floryań- 
ska L. 53 parter. Wyrabiamy peruki 
damskie, męskie, warkocze, koki, kre
pony i farbujemy włosy. Warkocze nowe 
od 3 złr. wyżfj. ANTONI CZAICKI 

279 11 12

Tania a piękna książka!

Dwa żywioły
Pow ieść współczesna w 3 

częściach.
Napisała z B a rd z k ich . A n n a  

K a n t a t .
Powieść powyższa jest nader zaj

mującą, charakteryzuje życie dwóch 
żywiołów: polskiego i niemieckiego — 
pod pruskim zaborem. — Powieść tę 
wszyscy ezytać powinni, bo znajdą w 
niej wzory godne naśladowania. Ksią
żka obejmuje 544 stron druku, a ko
sztuje tylko 1 .5 0  n r . ,  z przesyłką 
pocztową 1 .7 0  m r . Za nadesłaniem 
należytości (także w znaczkach poczto
wych) lub za zaliczką pocztową prze
syła odwrotnie 423 4 10

Ekspedycya Gońca Wielkop.
Poznań, (Posen) 

lub Administracya „ G ł o s u  N a r ó d u “ 
Kraków, ulica św. Krzyża L. 7.

Kutry i Maciory
każdego wieku, wielkiej białej angiel
skiej rasy, 60 razy — także na m iędzy
narodowej wystawie odznaczone, — do- 

K « M .«  n M U  * « - .  cbodzą d0 , q  c t „  w ag; Najstarsza

zarodow a hodowla trzody w Niemczech założona w r. 1854.

A. Engeien-Maxhofen, Deggendorf, Baiern. 53126
L. 517.

honiinrs.
Magistrat miasta Wadowic 

ogłasza konduis n a  o b s a d z e 
n ie  p o s a d y  o p r a w c y  m fe j-  
s k ie g  . z płacą roczną 312 K.. 
wolnem pomieszkaniem i kawał
kiem gruntu do użytku.

Podanie należycie udokumen
towane wnosić należy do Magi
stratu do dnia 15 marca 1S03.
Wadowice, dnia 19 lutego 1903.

515 2 3 Burm istrz.

K U C H AR K A
w wieku lat około 30, do prowadzenia 
kuchni, p o t r z e b n a  od 1 Marca br. 
Wiadomość w handlu J. Niedzielczyk 
w Tarnowie, ul. W  a. owa. 488 3 3

P o t r z e b n y

Uczeń do praktyki.
Cukiernia A d a m a  P ia se c k ie g o  

ul. Długa 10, w Krakowie. 538

W  powiatowem mieście Galieyi jest 
dobrze urządzony 64 2 0

HANDEL KORZENNY
wraz z konsensem na restauracyę, wy
szynk win, skład wódek, nalty, w pię
knie urządzonym własnym lokalu, z 
obrotem 12-15000 złr. rocznie fachowe
mu, młodemu człowiekowi, katolikowi, 
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  Kapitał po
trzebny co najmniej 1500 złr. Zgło
szenia do Admin. „Gł. Narodu pod 1. 64.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Pu
bliczność i W W . P. P. Inżynierów, że 
otworzyłem

Warsztat studniarski
w Tarnowie, przy ul. Lwowskiej L. 54.

Podejmuje się wszelkich robót w za
kres studniarstwa wchodzących na miej- 
seu i na prow incyi po cenach przystęp
nych.— Nadmieniając i to, że warsztat 
mój jest zaopatizouy w gustownie rze
źbione pompy, pole :am się łasfc awym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 
i W . PP. Inżynierów.

Z poważaniem
J Ó Z E F  S Z A T K O

konce3syonowany majster studniarski, 
w Tarnowie pizy ul. Lwowskiei 1. 54. 

254 1 0

w wysokości 20.000 Koron na drugą 
hipotekę realności w Krakowie po po- 
żyezce Kasy Oszczędności Miasta Kra

kowa w kwocie 18.000 Koron.
Przj rzeczony procent 7"/t. Realność na 
ubezpieczenie ofiarowana wolną jest od 
podatku przez lat 8 oraz przynosi do

chodu rocznego kwotę 8.000 Koron. 
Klizsza wiadomość u Dra Zygmunta 
Pisiewicza, adwokata w Krakowie, ul.

SzczepańsKa L. 1. 477 3 3

Para dobrych koni
powodowych

j e s t  ta n io  d o  s p r z e d a n ia
przy uh Podwale 12.

Juz wyszły z druku

DWA ULUBIONE WALGE
tego karnawału : 525 21 0

P ic h o r  S t . „ A n ie la 11. W alc z I II
Balu artystycz. pod Gewontem. Cena 
2 kor.

R ip p e r  A . Walce akademickie z I I I  
Balu akadem'ekiego. Cena 2 kor.

Nakład księgarni muzycznej

A. PiWARSKIEGO i
w  K r a k o w ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

l i  S i
8. ^

O S O B A
znająca się na handlu, poszukuje ku 
pną, dzierżawy lab zarządu kółka rol
niczego Może złożyć kaucyę. Zgłosze
nia: Elżbieta poste rest. Krzeszowice. 

521 2 4

M ió d  p a t o k a
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
K ó łk o  ro ln ic z e  tv B n c z a c z n
w 5-klg. puszkacn w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stacyi. 505 2 15

Potrzebny pisarz gospodarczy
od 1-go kwietnia, mający ukończoną 
niższą szkołę rolniczą i najmniej rok 
praktyki. Zgłoszenia pod adresem: W i
told Milieski, Piekary poczta Liszki.

532 2 3

Willa „U "
w blizkości klasztoru Zwierzynieckie
go, od strony południowe,, na wzgórka 
położona, z komfortem urządzoni, o- 
bejmująca 4 pokoje, salon, kwiaciarnię 
letnią i zimową, łazienkę na parterze, 
kuehnie, pokoje dla służby, piwnice, 
spiżarnie i pokój dla ogrodnika w su- 
terynach, 2 pokoje i atelier malarskie 
na I  piętrze, 2 w Brandy, ogród kwia
towy przed i poza willą, ogród wa
rzywny i owocowy z wodociągiem sta
nia, wozownia, lodownia, mieszkam' I  
dla woźnicy, wszystko snehe, elegancko '  
i czysto utrzymane, zamknięte je len ią  »  
bramą i sztachetami, z pyszną wodąjA 
wspaniałym widokiem na Tyniec i B i f r B
lany. w miejscowości zdrowej i Juew-
legającej największemu wylewowi, jest 
z powodu przeni. sienią właściciela d o  
sp rzed a n ia . Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków Adm. „Głosn Narodu*.

4661 0 0

Prawdziwe
HAECEŃSKIE

Kanarki

514

RZĄDCA
w sile wieku, zdolny, energiczny, żo
naty, z szkołą rolniczą (czeską i nie
miecką), długoletnią praktyką w kraju 
i za granicą, [z większą kaucyą i do- 
bremi Dole seniami, poszukuje zarnz  
lub od 1/IV br. posady. Oferty pod P. 
H. Towarzystwo pryw atnych Urzędni-1 
ków, Lwów ul Cicha L. 1. 518 2 3 |

Polecam z przeszlorocznegc 
własnego chowu sa m c e  

o czysto metalicznym dłngo ciągnącym- 1 
tonie, śpiewające także przy świetle,, 
sprzedaję po 4 , 6 , 8  i l O  złr. za> 
sztukę. S a m ic z k i zdatne do spustu.

po 1 złr. i 1-50 et.
Wysyła na prowincję oewrotnie za z » -  
liczką z gwaraucją dostawienia zdro
wych na miejsce przeznaczenia. 6  d n i  
p ró b y  ł w razie niezadowolenia wy

miana, lub zwrot pieniędzy. 
Hodowla prawdziw. Herceńskioh.

Kanarków

Jan Szufa w Krakowift
ul. Florjańska Nr. 38 ,

_________I-sze piętro, oficyny.________

Dobra l a ;m  i
1 0 .0 0 0  m r g . obejmujące, w czem
6.000 mrg. przepysznych lasów świer
kowych, z znaczną ilością zaoszczędzo
nego starodrzewu, ciętego śeiśle we
dług oznaczonego tnmusu 80-Jetaiiego-
4.000 mrg. ekonomii z obszernemi i 
dobrze utrzymanemi budynkami w kil
ku folwarkach wydzierżawionych, z zna- 
eznemi suchemi dochodami, w blizkości 
kolei w Galieyi, j cst po przeciętnej 
cenie 100 zir. za mórg, do s p r z e —- 
dania. — Reliektanci chrześcijanie 
mogącj złożyć około 300000 złr. zali
czki gotówką, raczą się zgłosić do 
Administracyi „Głotu Narodu11. 302

I
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


